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przewiduje budowę portu krakowskiego obok

Rolnicy a sprawa cukrowa.
Lwów, 9 grudnia.

Z inicjatywy Centralnego Związku gal. 
przemysłu fabrycznego, rozesłał komitet To­
warzystwa gospodarskiego do Rad wszystkich 
oddziałów towarzystwa następującą w biurze 
.Związku" wypracowaną odezwę:

Zmiana systemu gospodarstwa rolnego 
w kierunku znaczniejszej niż dotąd uprawy 
roślin przemysłowych, jest dziś wobec ciężkich 
i coraz cięższych warunków, w jakich znaj­
duje się nasze rolnictwo, a zwłaszcza uprawa 
zbóż, powszechnie uznaną koniecznością. Dla 
tego prawdziwem dobrodziejstwem, zapowie­
dzią lepszej przyszłości dla rolnictwa naszego 
kraju, było powstanie rodzimego, o sfery rol- 
1 'cze całą siłą opartego przemysłu cukrowni­
czego w rękach przeworskiego towarzystwa.

Postawiło ono sobie za zadanie stw o­
rzyć wielką produkcję cukrowniczą, któraby z 
czasem własnym cukrem, z własnych wyro- 

ionym buraków, zdołała co najmniej pokryć 
całą galicyjską konsumcję i rozpowszechniła 
na szerokich przestrzeniach uprawę buraków, 
z reguły nie tylko bezpośrednie, znaczne przy­
noszącą zyski, lecz także podnoszącą cały po­
ziom gospodarstwa, jegc ogólną wytwórczość 
i rentowność, jego wartość majątkową przez 
niezbędne meljoracje, nawożenie sztuczne i 
wogóle przez lepszą, wyższą kulturę, oraz 
ułatwienie rentownej hodowli bydła.

Dla osiągnięcia z czasem tego ostate­
cznego celu, którego wartość dla gospodar­
stwa krajowego idzie w dziesiątki miljonów 
koron Towarzystwo przeworskie fabryki sw o­
je w Żuczce i Przeworsku już z góry na ta ­
kie urządziło rozmiary, by módz w nich kie­
dyś przetwarzać o wiele więcej buraków, niż 
przy dotychczasowym stanie plantacji otrzy­
mać mogło od rolników.

Ten właśnie szerszy horyzont, ta piękna 
dążność przedsiębiorstwa przeworskiego, skie­
rowana w pierwszym rzędzie ku podniesieniu 
naszego r o l n i c t w a  na niezwykle szeroką 
miarę, była momentem, który sprawił, iż mia­
rodajne sfery b u k o w i ń s k i e  postanowiły po­
wołać to polskie przedsiębiorstwo do stw o­
rzenia na Bukowinie cukrownictwa i zapro­
wadzenia tamże uprawy buraków.

. Działalność towarzystwa w tym dla rol- 
mj twa ożywczym i zbawczym kierunku, na­
potkała niestety na silne przeszkody ze stro­
ny zazdrosnego o swój rynek zbytu, o swój 
wyzyskiwany „Hinterland" przemysłu cukro­
wi czego krajów zachodnich. Walka cukrowa, 
polegająca w konkurencyjnem zniżeniu cen 
cukru i forsowaniu importu obcego cukru do 
Galicji, a tocząca się od dwu miesięcy z całą 
zaciekłością, jest wymownym dowodem, iż po­
tężna grupa chropińska, której oczywiście na 
przyszłości galicyjskiego rolnictwa nic nie za- 

:y, zmierza do wycieńczenia przedsiębior­
stwa przeworskiego, do zmiecenia go w dal­
szym toku z powierzchni, lub przynajmniej do 
położenia na niem swej ręki.

cny gwałtowny atak na naszą pozy­
cji zdawna był przygotowany. Pierwszym 

.odkiem walki było zawładnięcie cukrownią 
tłumacką î  postawienie konkurencyjnej cukro- 
wm w Łużanach pod bokiem Żuczki, co na­
stąpiło dopiero wtedy, gdy nie udało się wro­
gom naszym zapobiedz powstaniu cukrowni­
ctwa na Bukowinie w o g ó 1 e , a stało się 
jedynie w tym celu, by odbierać Żuczce plan­
tatorów i śrubowaniem cen za buraki do 
nadmiernej wysokości czynić koszta produk­
cji w Żuczce tak znacznymi, by fabrykacja 
nie mogła nigdy się opłacić i musiała z cza­
sem ustać.

Gdyby ten cel został osiągnięty, gdyby 
Frzr zorsk z jednej strony niszczony niskiemi 
cenami cukru, z dru ,;ej strony rujnowany

sztucznie podniesionemi cenami buraków, wal­
ki zaniechał, wtedy produkcja cukru w<= 
wschodniej Galicji zostałaby ograniczoną, by 
nie robiła konkurencji zachodnim krajom au- 
strjackim, a cena buraków w żadnym razie 
nie utrzymałaby się na obecnym poziomie.

W  takim Składzie rzeczy, jest ze strony 
naszych rolników grubym błędem gospodar­
czym, dostarczać buraków cukrowniom chro- 
pińskim w Tłumaczu i Łużanach. Obecne 
wyższe ceny, które płaci przedsiębiorstwo 
obce, są niewątpliwie nęcące i wielu poszło 
na ich lep. Czyż jednak zastanowili się nad 
tern, co się stanie z ich uprawą buraków, 
gdyby przedsiębiorstwo przeworskie w walce 
ustąpiło ? Czyż uprzytomnili sobie, jaki bę­
dzie ich los kultury pod monopolistycznym 
uciskiem obcych, którym na rozwoju naszego 
rolnictwa nic a nic nie zależy? Czy na od­
wrót : uświadamiają sobie, że wspomożenie 
Przeworska w obecnej walce przez plantato­
rów, choćby nawet połączone z pewnem „lu- 
crum cessans", jakie wynika z niezdrowo 
wyższych cen łużańskich, zapewnia i na 
przyszłość w pewnych granicach stałą kon­
kurencję fabryk w Łużanach i Tłumaczu z 
jednej a w Żuczce z drugiej strony, którato 
konkurencja nigdy nie pozwoli cenom bura­
ków spaść poniżej pewnego słusznego po­
ziomu ?

Uświadomienie w powyższym kierunku, 
odnoszące się jedynie do lepszego zrozumie­
nia własnego żywotnego interesu rolników na 
dalszą obliczonego metę, • ■ if. apelujące by­
najmniej do patrjotyzmu ekonomicznego plan­
tatorów — choć przy obecnym zapale kon­
sumentów, popierających ruchem żywiołowym 
zbyt cukru przeworskiegp, i ten nawet mo­
ment odnośnie do rolników powinienby tu 
wchodzić w grę: — otóż to uświadomienie 
co do własnego interesu szerzyć i pogłębiać 
w kołach plantatorskich, powinno obecnie być, 
zdaniem naszem, jednem z pierwszych bieżą­
cych zadań towarzystwa gospodarskiego. Je­
żeli oddziałowi towarzystwa uda się skłonić 
przeważną większość tych, którzy dotąd u- 
prawiali buraki dla Tłumacza i Łużan, by od­
tąd dostarczali swego produktu tylko cu­
krowni w Żuczce, to nietylko oddadzą spra­
wie emancypacji ekonomicznej naszego prze­
mysłu z pod obcego ucisku wielką usługę, 
lecz także zapewnią postępowemu rolnictwu 
trwalszą i lepszą przyszłość.

W  tern silnem przeświadczeniu zwraca 
się komitet galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego do szanownej rady z prośbą, by 
w kierunku wyżej oznaczonym, zechciała jak 
najrychlej wdrożyć energiczną akcję między 
członkami i wogóle w kołach rolniczych, oraz 
postępy jej i rezultaty podawać ciągle do 
naszej wiadomości.

Towarzystwo nauczycieli szkót 
wyższych o utrakwistycznych 

szkołach śfednich.
(I.). W  sobotę 5 bm. odbył się dalszy 

ciąg dyskusji o utrakwistycznych szkołach, 
(obacz Dziennik polski z 24 listopada Nr. 547). 
Żgromadzeniu przewodniczył wiceprezes rad­
ca rządowy, dyr. Wolff. — Ponieważ w cza­
sie tej dwutygodniowej przerwy, prof. Palm- 
stein drugi referat w tej samej sprawie zgło­
sił, przeto wywiązała się naprzód formalna 
dyskusja, rozpoczęta przez prof. Schneidra, 
w kwestji, czy można dopuścić drugi referat 
pierwej, nim dyskusja nad pierwszym została 
ukończoną. W yjaśniano, że referat nowy od­
nosi się przecież do tej samej materji, że 
przeto może być uważany, jako koreferat, a 
nawet jako całkiem zwykłe przemówienie w 
dyskusji, do czego przecież prof. Palmstein 
ma prawo, jako członek Towarzystwa.

W obec tego zażądał prof. Schneider, żeby

przedtem pierwszy referent przypomniał swój 
referat i wniosek. Temu uczynił zadość refer. 
Lachowski i zaznaczył, że referat jego koń­
czył się pozytywnym wnioskiem, uznającym 
utrakwizm ze stanowiska pedagogicznego za 
szkodliwy. Poczem przewodniczący udzielił 
głosu prof. Palmsteinowi.

Mówca jest Sjjjnowczym przeciwnikiem 
utrakwizmu zarówno ze stanowiska polity­
cznego, jak i pedagogicznego. Co do pierw­
szego : utrakwizm dałby Rusinom, choć go 
dzisiaj nie chcą, więcej, aniżeli sobie myśli­
my, zbliżyłby ich bowiem do opanowania 
Galicji wchodniej. Po utrakwizacji szkół śre­
dnich musiałaby pójść utrakwizacja innych 
szkół, uniwersytetu, urzędów. Ze względów 
pedagogicznych, podnosi referent przede- 
wszystkiem trudność rozdziału przedmiotów 
(przypuszcza zaś ten rozdział dopiero od 4-ej 
kl.) Historji i języków klasycznych niktby nie 
pośw ięcił; szczególnie nauka tych języków 
musiałaby ucierpieć; proces logiczny w ob­
cym języku nie odbywa się tak jasno, jak 
w ojczystym, myśl autorów klasycznych nie 
mogłaby wyjść tak wyraźnie, szczególnie przy 
ubóstwie języka ruskiego, w literackim kie­
runku jeszcze nie dość wyrobionego. Więc 
wpływ literatury klasycznej musiałby się 
obniżyć. Z drugiej strony osłabłby wpływ 
szkoły na wychowanie strony uczuciowej; 
pod względem narodowym musiałaby taka 
szkoła być bezbarwną, aby nikogo nie dra­
snąć. Młodzież ruska wprowadziłaby politykę 
do szkoły, coby znowu musiało wywoływać 
ciągłe starcia. Przynajmniej musiałaby zapa­
nować atmosfera nieszczerości i kłamstwa, 
coby doprowadziło do produkowania nikczem­
nych charakterów W  takich warunkach nie­
tylko koleżeństwo między uczniami, ale ze­
psułby się także stosunek ipiędzy ucznianr 
a nauczycielami, oparty nietylko na uszano­
waniu, ale i na zaufaniu. Do tego trzeba li­
czyć się jeszcze i z tym faktem, że w szko­
łach naszych mamy jeszcze i z.ydów ; jakażby 
ich była rola? A z tego wszystkiego konklu­
zja: utrakwizm był może niegdyś możliwy — 
dzisiaj nie.

Dr. Warmski: Fakt, że znalazł się drugi, 
dobrowolny referent, świadczy najlepiej, że mó­
wca miał rację, kiedy ną^Doprzedniem posie­
dzeniu żądał odroczenia uchwał dla dokła­
dniejszego zbadania sprawy. Na ostatniem 
posiedzeniu zarzucono mówcy, że sprowadził 
dyskusję na tory polityczne. Widocznie nie 
zrozumiano go, a wobec braku czasu trudno 
już było prostować. Dlatego dzisiaj musi je­
szcze raz wyjaśnić swoje stanowisko. Pier­
wszy referent (prof. Lachowski) oparł swoje 
wywody i konkluzje głównie na dowodzie, że 
żadnego z przedmiotów szkolnych nie można 
poświęcić dla nauki w drugim języku i to 
stanowisko nazwał pedagogicznem. Każdy z 
tych przedmiotów ma swoją ściśle określoną 
rolę: jeden kształci rozum, drugi fantazję, 
trzeci pamięć — jedne wpływają na uczucie, 
drugie na wolę; każda zmiana w tym pro­
gramie musiałaby osłabić działanie w jednym 
ze wskazanych kierunków, a przeto zakwe­
stionować cały rezultat wychowania szkolne­
go. W edług tego poglądu, a jestto pogląd 
naszej urzędowej pedagogji, zawartej w in­
strukcjach, posiada szkoła nasza moc cudo­
wną tworzenia wychowanków prawie według 
miary i wagi; pociśnie jedną śrubkę, a zaraz 
wzmocni się rozum, rozluźnić drugą—rozbuja 
się fantazja uśpiona, inne znowu wywiodą 
szlachetne uczucia itd. Ależ to ideał peda­
gogji: dojść do takiego opanowania swego za­
dania, tylko, że nam jeszcze strasznie daleko 
do tego; w istocie ten pogląd optymistyczny 
jest bardzo ładny, lecz ma tę małą wadę, że 
jest zgoła nieprawdziwy.

Najprzód bowiem trzeba zapytać, jaki to 
typ idealny człowieka miała na oku ta rece­

pta pedagogiczna, wyznaczająca taki a nie 
inny procent każdej ingredjencji, czyli innemi 
słow y: w jakich procentach mają się ułożyć 
rozum, fantazja, pamięć, wola, itd., aby to dało 
idealną harmonijną całość; ile ksiąg Homera, 
pieśni Horacego, lub ile dow odów  matematyki 
na to potrzeba?

Otóż na to pytanie nikt nie da odpowie­
dzi, bo jej nigdy nie będzie mógł dać.

Z drugiej strony, pozytywne fakty obalają 
ten pogląd: na tym samym programie nauko­
wym wychowano różnych ludzi, rozumnego 
i nierozumnego, dobrego i złego, Polaka i 
Rusina w Galicji, Czecha i Niemca w Cze­
chach, Niemca i W łocha w Tyrolu. Tym fa­
ktom przecież nikt nie zaprzeczy, a jeżeli one 
są, to przecież trzeba z nich wyciągnąć ja­
kąś konkluzję, tę mianowicie, że nie w nauce 
tkwi rozstrzygająca siła wychowawcza. Na­
uka tylko w małym stopniu może działać na 
wychowanie: o tyle tylko, o ile idzie w parze 
i zgodnie z edukacyjnemi siłami środowisko, 
wśród którego wychowanek żyje. A jeżeli tak 
jest, to ani zmiana programu, ani ewentualne 
okrojenie tegoż przez wprowadzenie nauki 
w drugim języku, nie może mieć stanowczego 
wychowawczego w pływ u; to mogłoby tylko 
w najgorszym razie obniżyć wiedzę w pe­
wnych przedmiotach.

Dlatego sądzi mówca, że referent, który 
z tego punktu widzenia zwalczał utrakwizm, 
aby nie dopuścić dp ewentualnego zmniejsze­
nia wiedzy, nie stał na stanowisku pedago­
gicznem.

Także i ewentualne utrudnienie nauki 
przez wprowadzenie nowego języka wykła­
dowego, ze stanowiska psychologji niewąt­
pliwe, nie potrzebuje być koniecznie z tej sa­
mej racji niepedagogicznem, bo przecież wy­
chowawca co chwila stopniuje zadania wy­
chowankowi stawiane.

Port w Krakowie.
W  poniedziałek o godz. 10 przed połu­

dniem odbyło się pod przewodnictwem mar­
szałka krajowego Stanisława hr. B a d e n i e g o  
w gmachu sejmowym posiedzenie krajowej 
komisji dla sprawy dróg wodnych. W  posie­
dzeniu wzięli udział członkowie wydziału kra­
jowego dr. Tadeusz Piłat i Tadeusz Roma- 
nowicz, dalej delegaci: miasta Lwowa prof. 
Dzieślewski, miasta Krakowa wiceprezydent 
dr. Leo, galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darczego wiceprezes Vivien, Tow. rolnićzego 
krakowskiego wiceprezes Karol Czecz, Tow. 
leśnego radca leśny Acht, politechniki lwow­
skiej prof. Bodaszewski, Tow. politechniczne­
go lwowskiego prof. Rychter, Tow. techni­
cznego krakowskiego prof. Sikorski, izby 
handlowej lwowskiej inż. Długoszowski, izby 
handlowej krakowskiej dr. Benis, szef depar­
tamentu wodnego namiestnictwa starszy radca 
Ingarden, dalej dyrektor krajowego biura me- 
ljoracyjnego Kędzior i starszy inżynier tego 
biura Sżczepanowski, jako prowadzący biuro.

Przedmiotem obrad była kwestja trasy 
kanału spławnego od Pychowic do Podgórza, 
od czego zależą ostateczne postandwienia co 
do budowy portu pod Krakowem. Dyrektor 
K ę d z i o r  przedstawił komisji stan sprawy 
z ostatnich dwóch lat, oraz alternatywę 
trasy kanału między Pychowicami » Podgó­
rzem. Jedna propozycja — wedle życzenia 
miasta Krakowa — obok przekroju, Wisły 
między Dębnikami a ujściem Wilgi, ma na 
celu przeprowadzenie kanału lewym brzegiem 
Wisły i budowę portu na Błoniach obok 
przełożonej Rudawy, d o g a  zaś propozycja — 
według projektu dyrekcji budowy dróg w o­
dnych wydziału krajowego — prowadzi ka­
nał, niezależnie od Wisły, prawym brzegiem, 
a dla miasta Krakowa skanalizuje W isłę i

kolei Kraków-Kocmyrzów.
Po dłuższej dyskusji, w której czterej 

członkowie komisji zażądali odroczenia spra­
wy, większość zaś oświadczyła się za przed­
łożeniem opinji co do tych propozycyj, u- 
chwaliła komisja wodna jednomyślnie wnio­
sek st. radcy Ingardena i dyr. kraj. biura me- 
ljoracyjnego p. Kędziora, wedle którego ko­
misja oświadcza się za budową kanału i por­
tu transitowego na prawym brzegu Wisły, dla 
Krakowa zaś proponuje skanalizowanie Wisły 
i budowę osobnego portu na lewym brzęgu.

Niemal wszyscy członkowie komisji o- 
świadczyli się za wnioskiem wydziału krajo­
wego, który dąży do zbudowania kanału 
niezależnego od zmiennego stanu wody Wisły, 
podczas gdy projekt prof. Sikorskiego — 
przyjęty przez miasto Kraków — jak podnie­
siono na komisji, pociąga za Oobą trzechkro- 
tne przekroczenie rzek, tc jest dwa razy Wi­
sły i raz Rudawy i sześciokrotne śluzowanie, 
które wpłynęłoby na opóźnienie i podrożenie 
ruchu d la wszystkich statków, nie potrzebu­
jących zawijać do Krakowa.

O godzinie wpół do trzeciej po południu 
ukończono obrady i posiedzenie zamknięto.

Z krajowej rady szkolnej.

(t'4>

K A Z I M I E R Z  G L l t S k i .

BORUTA
Powieść z  lat dawnych.

— Pół ciężaru waszego na siebie przyj­
mę, panie starosto. Myśl jedną wezmę ja, 
druga przy was ostanie. Obie będą waszą — 
j«no rozdzielone i jako dwaj szermierze zetrą 
się z sobą. Moje słowa, nie mojemi będą 
słowami, jeno tym głosem drugim, odzywa­
jącym się w was, a z niepokojem waszym wal­
czącym. Z sobą będziecie mówili, choć mnie 
będziecie widzieć przed sobą, abo ja was, 
abo wy mnie pokonacie. Przez wasze usta 
będzie przemawiał sługa jego królewskiej 
mości — przez moje — Zebrzydowskiego ko- 
1 gat. Zatem. .

— Zatem... — powtórzył Stempkowski.
— Zebrzydowski burzy się przeciwko 

jego królewskiej mości.
— Coś zaszło pomiędzy nimi, jeno pan 

łowczy niezupełnie wyraźnie mówi o tern.
— Zawżdy jednak wyrozumieć możecie, 

kozłem do pana stanąć ma.
— Może być, może być, wedle rozumie­

my rzeczy przez Sieniawskiego.
— Jaśnie wielmożny marszałek chce po- 

m<>c szlachty zjednać sobie — ciągnął Boruta.

— Może buntem pogrozić i zamącić całą 
rzeczpospolitę — dodał starosta.

— A wam nie łacno przeciwko królowi 
stawać...

— Juści, że tak — zawołał Stempko­
wski. — Co mam, od niego mam, a zresztą 
zaprzysiągłem wierność panu mojemu.

— Prawdać to, święta prawda, ale sta­
jąc przy królu, z panem marszałkiem zerwać 
musicie...

— Wżdy pierwszym obowiązkiem jest 
przy królu stać, a na myśli mieć dobro je­
no rzeczypospolitej, nie je dla prywaty po­
święcać.

— Rzeczpospolita nie runie, Zebrzydo­
wski tymczasem plecyma się do was odwró­
ci. Nie po próżnicy zda się, córę swoją obie- 
cywa synowi waszemu.

— Widzisz, acpan, co to może być! — 
Stempkowski zawołał.

— A kolligacja z rodem tak zamożnym, 
to podniesienie się waszego domu, to splen­
dor nie mały dla niedawnego Stempkowskich 
rodu.

— Jak-ty to dobrze rozumiesz! A le ..
—  Co?...
— Sumienie mówi, że niegodnieby było 

zdradzić pana...
— Zali jaśnie wielmożny marszałek su­

mienia niema"3
— Prawdać i to!
— Trudno od was jednego wymagać

wierności, gdy tylu niewiernych jest. Zali dla­
tego, że święci gdzieś są i różne wstrzemię­
źliwości czynią, powiecie, synowi waszemu: 
świętym bądź, Włosienicę weź, chleb su­
chy jedz?

— Mówisz waćpan, jak minister.
. — Niebo daleko, a ziemia pod nosem...— 

szepnął Boruta.
— Powtarzałem to sobie, powtarzałem...— 

westchnął starosta.
— Opaliński za Zebrzydowskim pójdzie 

i synowi waszemu zdmuchnie pannę z przed 
nosa. A król?... Dał wam starostwo — ira- 
w d a ! a z własnej woli da ł?  nie trzeba^ było 
modlić się i kosteczki jakieś pannie. Urszuli 
z Rzymu przywozić?...

— I o tern waćpan w iesz? — zawołał 
zdziwiony Stempkowski.

— Wżdy nie jestem sobą, jeno myślą 
miłości waszej. Modliliście się do panny 
Urszuli, a król jegomość z góry na was pa­
trzał; łgał przed nim i pan Zebrzydowski, 
przez Sieniawskiego uproszon, żeście się przy­
czynili do posadzenia go na tronie Jagiełło- 
wym. Król jednak starostwo wam dając, nie 
o wasze względy dla siebie dbał, nie wam 
narazić się lękał, pana marszałka jeno miał 
na myśli, który był i jest jednym z potężnych 
filarów Rzeczypospolitej. Zacna to rzecz do­
bro ogółu na przodku stawiać, jako to nieraz 
mówiliście panie starosto, ale gdy pan mar­
szałek, z którego potencją liczy się król jego­

mość nawet, plecyma się do was obróci, zali 
krzywdę oną wynagrodzi wam zacność wa­
sza?  zali król Zygmunt zjedzie gościną do 
was i powie: miły mój, naści marszałkowstwo 
po Zebrzydowskim ?... Są Sieniawsęy, Ten- 
czyńscy i Opalińscy, Stempkowscy zawżdy 
w cieniu ostaną, a wdzięczna ojczyzna nie da 
Tereni waszej Sieniawskiego, jak Zebrzy­
dowskiej waszemu synowi odmówi. Być może, 
że marszałkówna do Stanisława waszego ma 
się, ale jasne jest, iż was pan Zebrzydowski 
potrzebuje. B a ! nie lada to rzecz być Zebrzy: 
dowskiemu potrzebnym.

Starosta szep n ą ł:
— Zebrzydowskiemu potrzebnym!...
— Nadmij się waszmość — rzekł Boruta.
— Zebrzydowskiemu potrzebnym... — 

powtórzył Stempkowski.
Zapanowała cisza.
Starosta wydął policzki, głową lekko po­

ruszał, marsz jakiś wybijając palcami po stole. 
Boruta przymrużonemi oczyma patrzał na 
niego. W  oddali rozległ się cichy puszczyka 
śmiech.

— Jakże tam z sumieniem w aszem ? — 
spytał Boruta po chwili:

— Uspokaja się, uspokaja się.
— Nie silnie coś potrącone było — rzu­

cił Boruta... — Bo i cóż wielkiego stało się 
lub się stanie?... Blasku trochę majestat straci, 
gdy tacy jak waćpan lub Zebrzydowscy pod 
tronem poruszą grunt; troohę pereł z szat

królewskich oberżniecie, ale wasze tern mo­
cniejszym blaskiem się zapalą. Panie staro­
sto ! ślij do Krakowa, gdzie pan marszałek 
przybywa, 6yna sw ojego; dziewosłębić mu 
pan łowczy będzie. Abo, jak chcesz, panu 
marszałkowi odpowiedź daj, że wszelką re- 
belję przeciw maiestatowi za grzech uważasz, 
jeno nie myśl już o pannie Zebrzydowskiej, 
a może — i o panu Piotrze Sieniawskim...

— Nie, nie! — zawołał Stempkowski...
— W ysyłasz, wasza miłość, syna?...
— Wysyłam.
— A ja waszmość panu myśli jego od­

daję i znowu sobą jestem.
Starosta tchnął ciężko, jakby głaz jakiś 

z pierś: mu spadł. .
— Zacna to rzecz mieć druha takiego, 

jaki-i waćpan jesteś. Sieniawski wyraźnie mi 
rzekł, iż połączenie Stacha mojego z panną 
Zebrzydowską, będzie zależało od odpowie­
dzi, jaką panu marszałkowi dam. Widzisz, 
jako ze mnie prosty człek, żem ani się spo­
dziewał, takiej personie, jak marszałek, po­
trzebnym być. Nie królowi jegomości Stemp­
kowski na myśl przyszedł, jeno panu Miko­
łajowi ; niewdzięcznikiem byłbym, pięknem za 
nadobne nie odpłacając. Marcyś czasu swo­
jego rzekł: iż rzadka to rzecz — wdzięczność, 
Owóż nie i... nie zawiedzie się nikt, kto we 
m nit ufanie położył.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na święta! Handel towarów korzennych i delikatesów
G r z e g o r z a  K i r k o r o w i c z a

(przedtem Jan Ważny)
Lwów, ulica Czarnieckiego 2 1191

poleca W ina austrjackie, węgierskie, francuskie i hiszpańskie. Cognac francuski. .Wódki bolanowickie i łańcuckie. T r- 
kaje od 30—50 letnie po cenach bardzo umiarkowanych; przy większym odbiorze stosowny rabat. Wszystkie gatunki 
Piw, począwszy od 10 flaszek, odstawiam do domu. Porter żywiecki i angielski mała fląszka 35, więk. 60. Kawa 
wyborna we wszystkich gatunkach. H erbata chińsko-rosyjska w oryginalnem opakowaniu i na wagę. Owoce połu­
dniowe. Cukier przeworski. O wczesne zamówienia uprasza z oowataniem  Grzegorz Kirkorowkz.
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Minister oświaty zamianował ks. Mąrjana 
Urbę, zastępcę naucz. rei. rz. kat. w męskiem 
sem. naucz, w Tarnopolu, naucz. rei. rz. kat. 
w  tym zakładzie i nadał Julji Fussównej, emer. 
naucz. kier. 6-kI. szk. lud. ż. w Jaworowie, 
przy sposobności przeniesienia jej na własną 
prośbę w stały stan spoczynku, w uznaniu 
jej długoletniej pełnej zasług pracy w zawo­
dzie nauczycielskim, tytuł dyrektorki.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy­
bór: Romana hr. Potockiego i Jana Cetnar- 
skiego na delegatów rady pow. do rady szk. 
okr. w  Łańcucie; Jana Oryszkiewicza dyr. 
szk. wydz. m. w Radziechowie na reprezen­
tanta zawodu nauczycielskiego do rady szk. 
okr. w Kamionce; Józefa Jachimowskiego 
naucz. kier. w Rozwadowie na reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do rady szk. okr. 
w Tarnobrzegu; Jana W asunga naucz. kier. 
w Błażowej na reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego- -do- rady s ik . okr. - w R7£SZ£w4e~- 
Pawła Chuderskiego naucz. kier. w Hlibowie 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego *do 
rady szk. okr. w Skałacie; Jana Orłowskiego 
naucz, w Tarnowcu na reprezentanta zawodu 
naucz, do rady szk. okr. w Jaśle;

wyznaczyła Jana Peszkowskiego naucz, 
kier. szk. m. w Kamionce, na drugiego repre­
zentanta zawodu nauczycielskiegó do rady 
szk. okr. w  Kamionce.

Rada szkolna zamianowała w szkołach 
ludowych: ks. Rudolfa Kraupę naucz rei. rz. 
kat. w XX. szk. wydz. ż. w Krakowie; ks. 
Józefa Krzyżanowskiego naucz. rei. rz. kat. i 
Jana Komorowskiego naucz. 6-kl. szk. m. w 
Kamionce strutniłowej; Michalinę Urbównę, 
Melanję Rogalską i Eugenję Semenetzównę 
naucz. 6-kl. szk* ż. w Kamionce strumiłowej; 
Edmunda Unolta naucz. kier. 3-kl. w Koro- 
lówce.

Nauczycielami kierującymi szkół 2klaso- 
wych: Grzegorza Rybaka w Lipicy górnej; 
Józefa W róbla w Łękaw icy; Józefa W itkow­
skiego w Wierzchniakowcach ; Jana Siekier­
skiego w Łazanach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
lklasow ycn: Ztyzannnę Milinkiewiczównę w 
z.eżawie; Stanisławę Pałkównę w Borkach 
janowskich; Michała Krechowicza w Bucza- 
łach; Zofię Lewićką w Wulce hamuleckiej; 
Jana Krasotę w  Jąkim owie; Stanisława La­
sockiego w Dorofiiówce, Dymitra Malickiego 
w Tam orudzie; Eleonorę Krausównę w Bia­
łobrzegach II.
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Rada szkolna krajowa przeniosła: Jana 
Aseńkę naucz. 4kl. szk. m. wydz. w Koło- 
myji, przydzielonego do szkół ludowych we 
Lwowie, na równorzędną posadę do 6kl. 
szk. m. im. Piramowicza w Kołomyji. Micha­
ła Grażyńskiego naucz. kier. i Wiktora Mon- 
daiskiego nauczyciela 4kl. szk. w Dębnikach 
na równorzędne posady do 5kl. szk. w Dę­
bnikach. Wojciecha Małysiaka naucz. kier. 
2kl. szk. w Wampierzowie na posadę naucz. 
4kl. szk. we Wrzawach.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan 
spoczynku: Aleksandra Laskę naucz, w Mi- 
łoszowicach : Cyryla Doskocza naucz, kieru­
jącego w Niegowicach; Teodora Stefaniuka 
naucz. kier. w Turce; Stafana Cześnikiewicza 
naucz. szk. lud. im. św. Szczepana w Krako­
wie; Teklę W ędrychowską naucz, w Chło­
pach.

Rada szkolna krajowa postanowiła bu­
dowę szkół wydziałowych męskiej i żeńskiej 
w Jaśle ; oraz budowę 5kl. .szk. w Kolbuszo­
wej, wszystkich przy pomocy zasiłku z fun­
duszu szkolnego krajowego.

Rada szkolna krajowa zorganizowała 
lkl. szk.w Jodłowniku w okr. limanowskim; 
lkl. szk. w Hucie nowej w okręgu buczackim; 
drugą lkl. szk. w Lachowicach w okręgu 
żywieckim.

Rada szkolna krajowa przekształciła 5kl. 
szk. mieszaną w Starym Samborze na 5kl. 
szk. żeńską.

Od administracji.
Powieść Artura Gruszeckiego p t  „Zwycię­

scy" jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 b.

KRONIKA.
LWÓW 9 grudnia.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota •+ 5J R. Pogoda.

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 10 bm. 
o godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej.

Na porządek dzienny wchodzą między in- 
nemi sprawy następujące: Wynik konkursu roz­
pisanego na przekształcenie studni na placu 
Marjackim; sprawa umowy z kraj. dyrekcją 
skarbu, o regulację placu przy miejskim muze­
um przemysłowem; petycja drobnych handlarzy 
w sprawie stanowisk; zmiana regulaminu rze­
źnianego; oddanie robót introligatorskich dla 
magistratu, nadanie zasiłków z fundacji Dębko- 
wskiej; sprawa Towarzystwa kraj. dla ogrodni­
ctwa i pszczelnictwa; sprzedaż 400 stosów 
drzewa; sprawa przymusu kagańcowego; spra­
wa reformera w grobach; nauka historji pol­
skiej na kursach przemysł, uzupełń.; nadanie 
stypendjum z fundacji cesarskiej; sprawa po­
mnika ku uczczeniu Konstytucji Trzeciego maja; 
opłata placowego od dorożek; sprawa legatu 
śp. K. Wieczyńskiej; zmiana aktu fundacji arcy- 
księcia Rudolfa; petycja urzędników manipula­
cyjnych o dodatki pięcioletnie.

Liga dla ochrony czci. Walne zgroma­
dzenie towarzystwa „Ligi dla ochrony czci*, 
zwołane na piątek 11 b. m., odbyć- się jeszcze 
nie może, gdyż w ostatnich dniach wpływają 
listy z licznemi deklaracjrnrtiflfWyśtąpienia, a aż 
do ustalfrfia spisu członków walne zgromadze­
nie byłoby przedwczesnem. Ponowny termin 
walnego zgromadzenia zostanie w najbliższym 
czssie do wiadomości członków podany.

W ieczór Mickiewiczowski. Doroczny 
wieczór ku czci Adama Mickiewicza urządzony 
staraniem Czytelni akademickiej, odbędzie się 
w sobotę dnia 12 bm. w sali ratuszowej; wie­
czór ten jest świętem patrjotycznem młodzieży 
akademickiej polskiej. Gromadzi on rokrocznie 
nietylko sfery uniwersyteckie, lecz i szerszy 
ogół publiczności, sympatyzującej z młodzieżą 
akademicką polską. W wiećzorze tym przyrze­
kli przyjąć współudział, najznakomitsi artyści 
naszego dramatu.

Obchód listopadowy. Dnia 6 bm. urzą­
dziło Tow. „Równość" obchód rocznicy po­
wstania listopadowego. Wstępne słowo wypo­
wiedziała p. G. „O znaczeniu święcenia rocznic 
narodowych i o doniosłym wpływie kobiety na 
rozwój uczuć narodowych". Resztę programu 
wypełniły śpiewy chóralne* deklanlacje i gra na 
fortepianie.

Uroczystość Mickiewiczowska. Dnia 8 
bm. odbył się staraniem młodzieży gimnazjum 
II (niemieckiego) uroczysty poranek ku czci 
Adama Mickiewicza. Po słowie wstępnem na­
stąpiły produkcje uczniów. Wygłoszono: „Ser­
wis Soplicowski", „Odę do młodości" i ode­
grano zbiorową deklamację z III części „Dzia­
dów". Chór mieszany wykonał Lorenza: „Wśród 
opok i jarów" i „Skowroneczek*. Chór zaś 
męski odśpiewał dra Klemensiewicza „Pochód 
do boju" i Kurpińskiego „Litwinkę". W instru­
mentalnej części odegrano solo na cytrze i 
Wrońskiego „Elegję" na skrzypce z fortepianem. 
Zapał u młodzieży był wielki i oklaskiwano go­
rąco pojedyncze numera, które, jednem słowem, 
wypadły znakomicie. Poranek zakończył prof. 
Kąsinowski, omawiając znaczenie obchodu i 
zachęcając młodzież, aby w wytrwałej pracy nau­
kowej naśladowała swego wieszcza.

Jubileusz stow . „Wspólność"* Wczoraj 
obchodziło stowarzyszenie rękodzielników i prze­
mysłowców „Wspólność" jubileusz 25-tej 
rocznicy swego istnienia. Uroczystość rozpo­
częła się nabożeństwem, odprawiónem w ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów przez ks. Andrzeja 
Kominka. W czasie nabożeństwa wypowiedział 
okolicznościowe kazanie ks. Kasprzyk. Z* ko­
ścioła ńdali się uczestnicy obchodu do sali 
„Gwiazdy* na zebranie, które poprzedziła 
wspólna fotografja. W czasie skromnego i ,nie- 
wystawnego zebrania panował prawdziwie ser­
deczny nastrój, przebijający się niemal z każde­
go zdania przemowy p. Wojciechowstóego. lttó- 
ry zabrał głos w zastępstwie prezesa, oddzytaf 
on też i nadesłane telegramy, między innymi i 
od byłego członka p. Walentego Hodaka. 'Ró­
wnież pięknie przemówił ks. Aleksy Klajewicz i 
p. Segeta, który przedstawił historję stowarzy­
szenia. Podczas uczty przemawialipp.: Party- 
kiewicz, delegat „Gwiazdy" Ilasiewicz, Segeta 
i Legeżyński, którzy wręczyli zasłużonemu dla 
stowarzyszenia p. Wojciechowskiemu dyplom 
członka honorowegó.

Ze sfer pocztowych. W sali hotelu

Francuskiego (we Lwowie), odbyło się onegdaj 
posiedzenie wydziału, jakoteż i delegatów sto­
warzyszenia pocztmistrzów, pocztekspedjentów i 
urzędników pomocniczych pocztowych. Między 
innymi postulatami uchwalono wziąć czynny 
udział w wiecu pocztowców, tak zwanych nie 
erarjalnych z całej Austrji, który się ma odbyć 
we Wiedniu. W roku bieżącym na walnem zgro­
madzeniu uchwalono jednogłośnie wręczyć czci­
godnemu i wielce zasłużonemu prezesowi a 
członkowi honorowemu stowarzyszenia p. Izy­
dorowi Kowalewskiemu, starszemu pocztmi- 
strzowi w Rohatynie, który przez lat dwadzie­
ścia i sześć na czele stowarzyszenia stoi — 
dyplom honorowy — co też obecni stosując 
się do uchwały zgromadzenia uczynili. Dodać 
należy, że dyplom ten nader gustowny i pra­
wdziwie artystycznie wykończony, sporządziła 
znana firma p. Getritza we Lwowie.

=  Handel ryb na święta. W poniedzia­
łek w południe w IX departamencie magistratu 
odbyła się pisemna licytacja stanowisk do sprze­
daży ryb przed świętami Bożego Narodzenia. 
Wpłynęło około 20 ofert na sześć stanowisk 
w Rynku i dwa przy placu Bernardyńskim. Ce­
na wywołania stanowisk w Rynku wynosiła 
140 kor., na placu Halickim 60 kor. Przyjęto 
najwyższe oferty w cenie od 211—420 kor. na 
stanowiska w Rynku, oraz 140 i 90 kor. na 
stanowisku przy placu Bernardyńskim. Uzyska­
no prawie tysiąc koron więcej, ponad cenę wy­
wołania, która ogółem za ośm stanowisk wyno­
siłaby kwotę 960 kor., oferty zaś przyjęte opie­
wają na łączną kwotę 1956 kor. Wśród zwy­
cięskich oferentów jest tylko jeden chrześcja- 
nin, Erazm Broczkowski z Krakowa.

Tam ow anie komunikacji. W poniedzia­
łek po godzinie 3 popołudniu przedstawiała 
ulica Sobieskiego, aż po plac Marjacki widok 
przypominający oczyszczanie przez kawalerję 
ulic w czasie rozruchów robotniczych. Ulicą tą 
przeciągał izraelicki wojskowy pogrzeb w asy­
stencji jednego plutonu pieszych huzarów pod 
dowództwem podoficera. Pluton ten maszero­
wał rozwiniętym frontem i zajmował nietylko 
całą szerokość ulicy, ale i obydwa chodniki, aż 
po ściany domów. Wskutek tego spychano 
brutalnie przechodniów pod ściany, jeżeli ktoś 
w porę nie ukrył się w bramie, przyczem roz­
śmieszone twarze huzarów świadczyły o dobrym 
humorze w jaki ich wprawił teu oryginalny 
marsz.

Zauważyć należy, że pluton ten w ściśnię­
tej nieco linji mógł był bez zajęcia chodników 
przemaszerować, chociaż i takie zajęcie ulicy 
miejsca mieć nie powinno. Fakt ten podajemy 
do wiadomości władzy wojskowej.

Z W arszawy donoszą, że aresztowanych 
za demonstracje na uniwersytecie warszawskim, 
42 słuchaczów skazał generał gubernator Czer- 
tkow w drodze aministracyjnej na areszt od 1 
do 3 miesięcy.

Nowy generał-gubernator w arsza­
wski.Z Warszawy donoszą, że następca Czert- 
kowa, ma zostać znany rusyfikator Finlandji 
gen. Bobrików.

Kolej Lublin-Tomaszów. N. W. Tag- 
blati donosi z Petersburga; iż rząd postanowił 
towarzystwu budowy kolei do Tomaszowa, dać 
gwarahcję na 4-procentową pożyczkę w kwocie 
12.75CK000 rubli. Wskutek tego budowa tej tak 
ważnej dla Galicji kolei, łączącej bezpośrednio 
Lwówr  przez Rawę, Bełżec, Tomaszów, Lubin 
z Warszawą, jest już zapewnioną.

Stpn pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 8', godzina 7 rano notują: Christiansund 
—5*6, Wiedeń + 2'0, Pola 4-9*0, Budapeszt 
40*0, Florencja +4*0, Biarritz 4-7*0, Paryż 
4- 3*0, Monachjum -ł-1'0, Berlin 4-1*0, Memel 
4-2*0, Wilno 4  5*0, Bregencja —4*2, Gorycja 
+-7*0, Rzym 4-10*0, Petersburg 4 -10 , Moskwa 
—5*0, Abazja +9*0, Lussin piccolo -(-10*0, 
Nizza +4*0.

Na północnym zachodzie Europy wyłoniła 
się nowa głęboka depresja, a jedna depresja 
cząstkowa trzyma się na południu, podczas, 
gdy wysokie ciśnienie rozszerza się ponad Ro­
sją. W Austro-Węgrzech z wyjątkiem najdalsze­
go wschodu, pogoda pochmurna ze szczególnie 
obfitymi śniegami i deszczami w krajach alpej­
skich i nad Adrjatykiem. Prognoza: Zmiennie 
pochmurno i chłodno.

Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po w y ją tkow o  zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Młodzież przy pracy. Posiedzenie sekcji czy- 
telniano - odczytowej Koła im. Kościuszki „T. S. L.“, 
odbędzie się dziś w środę dnia 9 grudnia b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu Koła: Plac Strzelecki 
I. 6, parter.

* Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
cżłonków Towarzystwa muzycznego, odbędzie się w 
piątek dnia 18 grudnia b. r. o godzinie 6 wieczorem 
w sali Towarzystwa przy ulicy Czarnieckiego 1. 8. 
Na porządku dzieńnym, sprawy statutem przepisane.

* Podziękowanie. Wydział Tow. czynnej pomocy 
urzędników pocztowych we Lwowie, przesyła serde­
czne „Bóg zapłać" komitetowi, urządzającemu zebra­
nie koleżeńskie z powodu awansu WP. Ryszarda 
Wopaterniego na starszego radcę pocztowego; za 
przekazanie pozostałej reszty z opłat wstępu na to 
zebranie, w okrągłej kwocie 100 kor. na zasilenie fun­
duszu zapomogowego im. „Antoniego Rybotyckiego" 
przy temże Tow. w zwią<ku będącego.

* Z kasyna miejskiego. W piątek dnia 11 
i w sobotę 12  grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem, 
przedstawienie amatorskie. Bilety od dziś do nabycia 
w Kasynie.

* Ciosy publiczności. „Dyrekcja pryw. 8-klasowej 
szkoły gimn. żeńskiej składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie p. Marji Tellauerównie za cenny 
zbiór muszel ofiarowany zakładowi; oraz p. prof. 
Bron. Pawlewskiemu za kilka pięknych okazów wy­
pchanych ssaków i ptaków darowanych przyrodni­
czemu gabinetowi zakładu"-

Z m arli:
W Źurawnie zmarł dnia 4 b. m. Jan M a r y n i a k, 

inspektor szkolny okręgowy w Stryju, w 50 roku ty­
cia, a 27 roku pracy na polu wychowania ludowego, 
osierocąjąc żonę i troje dzieci.

W p i ą t e k  (wznowienie) „Safanduły" 
(„Les ganaches"), komedja w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou.

W s o b o t ę  „Aida", opera.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 

3V2 (po cenach dramatu) „Dziesięć cór na wy­
daniu*, operetka w 1 akcie Souppć’go; nastąpi 
„Divertissement baletowe"; zakończy „Pan 
Choufleuri przyjmuje", operetka w 1 akcie Ja- 
kóba Offenbacha. — Wieczorem o godzinie 7V2 
„Skąpiec", komedja w 5 aktach Moliera; rozpo­
cznie „Jaklliście z drzew strącone...", obraz dra­
matyczny w 1 akcie przez Jana Ładę,

Z teatru. Nie umilkła jeszcze sława Wi- 
ktoryna Sardou, przypomni się znowu publi­
czności lwowskiej, która przez długie lata była 
gorącą zwolenniczką jego talentu. „Safanduły" 
mają już swoją dobrą i zasłużoną tradycję na 
naszej scenie. Złożyły się na nią nietylko nie­
pospolite zalety literackie tego dzieła, ale i zna­
komita gra artystów. Pp.: Chmieliński i Feld­
man przypomną się w swych doskonałych kre­
acjach margrabiego de la Rochepćans’a i Fro- 
mentela; p. Solski odtworzy, przepysznie nary­
sowaną postać Leonidasa Vauclin’a. Obok tych 
artystów, inne role wykonają pp .: Adwentowicz 
czułego Marcelego, Nowacki łobuza Urbanka, 
jaworski, Antoniewski, Kłiszewski i Kwiatkie- 
wicz. Dwie główne kobiece postacie Małgorzaty 
i Rozalji de Forbach, odtworzą panie: Morska 
i Gostyńska. W takiej wyborowej obsadzie, 
sztuka ma powodzenie zapewnione.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
We czwartek, 10 grudnia, „Dwór w Wladko- 
wicach", komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego. 
Pierwszy występ p. Zofji Czaplińskiej.

Z teatru ludowego. Zofja Czaplińska, 
ulubienica lwowskiej publiczności, artystka 
zdolna i wysoko ceniona, nazwana pieszczotli­
wie „Ciopcią", przybyła do Lwowa na szereg 
występów w teatrze ludowym. Pierwszy występ 
odbędzie się we azwartek, w doskonałej sztuce 
Z. Przybylskiego, pt. „Dwór w Władkowicach*, 
w której p Czaplińska przypomni się naszej 
publiczności.

Zainteresowanie się jest wielkie, pokup 
biletów gorączkowy — i nie dziw, bo p. Cza­
plińska należy do rzędu najzdolniejszych arty­
stek w rolach naiwno-lirycznych.

Z Fjlharmonji lwowskiej. Jutro, we 
czwartek, koncert młodziutkiej skrzypaczki wę- 
gierskiejj panny Steianji Geyerównej, której 
dwa koncerty, dane w zeszłym tygodniu, zy­
skały jednogłośne uznanie krytyki i cieszyły się 
wielkiem powodzeniem u publiczności. Obok 
panny Geyerównej, wystąpi w jutrzejszym kon­
cercie baryton p. Nanke

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę  (popularne przedstawienie 
po cenach zniżonych) „Mieszczanie", sztuki 
w 4 aktach Maksyma Gorkiego.

Jutro w e c z w a r t e k  „Aida", opera w 4 
aktach, a 5 odsłonach' Józefa Verdi’ego. Drugi 
gościnny występ Józefiny Kurtzównej i Włady­
sława Leliwy, artystów opery warszawskiej.

W kole panien.
Zazdrość, kto nie był! Byliśmy wczoraj 

popołudniu na podwieczorku w kole panien, 
oczywiście pod dozorem mam, cioteczek i 
tatków. A było to w kasynie miejskiem. Że 
nie brakło wesela, gwaru, śmiechu, to zrozu­
mie każdy, ale nie każdy zdoła sobie wyo­
brazić, jakim sposobem  w sali i ubikacjach re­
stauracyjnych zdołało pomieścić się tyle ludz­
kich osobników, ile ich widziano w czoraj!— 
W idziano? — Właściwie ścisk był tak ogro­
mny, że oprócz najbliższych sąsiadów, gnio­
tących sobie wzajem łokcie, nikogo dalej 
w tem mrowisku lutizkiem dojrzeć nie było 
można.

Przy stolikach dokoła sali siedziały urzę­
dujące panienki i — handlowały. Handel szedł 
rulonikami loteryjnymi z mnóstwem prześli­
cznych wygranych, między któremi nęciła naj­
więcej prawdziwie artystyczna i cenna paleta, 
ofiarowana przez aftystę-malarza p. Winte- 
rowskiego.

Inne handlarki zachwalały karty z w ido­
kami, a w bufecie cały rój uroczych i weso­
łych gosposi nęcił do stołów, uginających się 
pod butelkami, przekąskami i najbardziej wy­
szukanymi smakołykami. — A ceiw ? Dopra­
wdy byłby człowiek rad, gdyby m Jgł codzien­
nie przełknąć kieliszek likieru za 10 halerzy, 
kanapkę za 10 hal., ciasteczko za 6 hal., lub 
kawalerską lampę wina hegelajskiego za 10 
hal. Toż, jak rój czarnych much wśród lata, 
oblegały te stoły smokingi, niszcząc z mło­
dzieńczym zapałem smakowite dary Boże. Na 
„przyczynek" każdy otrzymał (bez halerza) mi­
lutki uśmiech uprzejmej gosposi.

Gwar cichł od czasu do czasu i wów­
czas z balkonu rozbrzmiewały dźwięki orkie­
stry wojskowej pod kierownictwem p. Rolla, 
lub z estrady tony młodych, dzielnych gło­
sów chóru akademickiego, który pod prze­
wodem p. Szczepańskiego z udaną rozpaczą 
śpiew ał: „Jakże cię mam brać dziewczyno, 
jakże cię mam brać"...

Była zapowiedzianą także „niespodzian­
ka", a sprawił ją kwintet smyczkowy techni­
ków, który z ulicy Leona Sapiehy przywę­
drował na wesołą zabawę z — płaczliwemi, 
pełnemi rozpaczy kompozycjami... Strasznie 
bolesne muszą być dusze tych młodzieńców!

Był i atut. Po raz pierwszy pojawił się 
p. Adwentowicz, jako deklam ator i to wy­
borny.

Bal Był * deser: Deklamowała, i to na 
żądanie huraganu oklasków aż trzy razy, — 
pani S o lsk a ...

A tam hen, w ubożuchnych izdebkach 
stróżów i zarobników, wdów i sierót — ra­
dowały się dzieci nędzarzy, dla których w ten 
dowcipny sposób zbierano na chleb i ciepłe 
sukienki...

Przepiłem — dalibóg , zachęcany przez 
panny i ciocie! — cale 60 halerzy. Więc wra­
cając w dobrym humorze, nuciłem sobie na 
schodach 'piosenkę:
„W długiej służbie kresowej, człek niemało

pamięta...
Dzielnych dużo się dziewcząt wywodzi,
Ale taka dzieweczka, jak te nasze dziewczęta, 
Na kamieniu niechaj się nam ro d z i!...“

Stary służący kasyna, podając mi płaszcz, 
mruknął z uśmiechem:: „Udało się panien­
kom, ale panu — to n iebardzol"... k. k.

Izba sądowa.
Lwńw, 9 grudnia. 

„Hajdamak! przed sądem".
Przed trybunałem sądu przysięgłych, zło­

żonym z prezydenta sądu P r z y ł u s k i e g o  
i radców C h a r a k a  i K u b  e g  o, rozpoczęła

się dziś rozprawa karna przeciw redaktorowi 
Hajdamaków, Michałowi P e t  r y c k i  emu,  któ­
rego prokuratorja państwa oskarża o popeł­
nienie drukiem występku z §. 302 ust. k., 
przez to mianowicie, że w wydawanem przez 
się czasopiśmie Hajdamaki umieścił szereg 
artykułów, w których pobudzał do nienawiści 
polskiej narodowości klas społecznych i 
do nienawiści polskiego duchowieństwa. Po­
nadto zarzuca jeszcze prokuratorja oskarżonemu, 
że przedrukował w  swem piśmie artykuł, 
skonfiskowany w piśmie innem.

Oskarża prokurator L e w i c k i ,  broni o- 
skarżonego adwokat Dr. M o g i l n i c k i .

Ławę sędziów przysięgłych składają p p : 
Karol Sklepiński, aptekarz; Aleksander Bie- 
niecki, cukiernik; Ludwik Fiala, właściciel 
domu komisowego; Dr. Tadeusz Dwernicki, 
adw okat; Józef Elster, fabr. tu tek ; Aleksander 
Jankowski, bednarz; Paweł Kisielewicz, wło­
ścianin; Jan Sucffecki, włościanin: Franciszek 
Golczewski. właściciel realności; Zygmunt 
Rudnicki, właściciel realności; Józef Mitarski, 
wł. realn .; Dr. Józef Morawiecki, adwokat; 
i jako zastępca Józef Czower, dyrektor ce­
gielni.

Po odczytaniu bardzo obszernego aktu 
oskarżenia w języku ruskim, zażądali sędzio­
wie przysięgli powtórnego odczytania go w 
języku polskim, Przewodniczący uczynił za­
dość temu żądaniu.

Akt oskarżenia naprowadza cały szereg 
ustępów z Hajdamaków, z których przebija 
się nienawiść do wszystkiego co polskie a 
to treść oskarżenia stanowi. Jako próbkę to­
nu w jakim Hajdamaki są pisane, podajemy 
za aktem oskarżenia następujące ustępy z 
nich, względnie treść ic h :

W  wierszu pod tytułem „Prywit Hajda- 
makam", redaktor apoteozuje hajdamaków, 
wzywa ich, by rośli, chwytali za spisy i sa­
mopały i by z Rusi wypędzili wszystkich 
wrogów, by groźnie krzyczeli: „het po­
suń sia Lasze, bo ziemia od Dniepra do 
Sanu, to ruska." W innych artykułach pisał 
p. Petrycki, że „Lachy" oddawna już pracują 
na Rusi w szkole, kościele i urzędach na 
zgubę Rusinów, że mobilizują krzyżowy po­
chód „rodaków" na wschodnie kresy, idą na 
Ruś uczyć narodowej zdrady setki tysięcy 
rdzennie ruskiego narodu, z tego tylko tytułu, 
że te setki tysięcy są łacińskiego obrządku, 
że to brudna robota oszalałej buty szlachec­
kiej, która od czasu do czasu potrzebuje po­
krzepić się urągowiskiem z bezsilności ru­
skiego narodu. „Lachy obsiedli i pożarli wszy­
stkie wybitniesze miejsca, podczas gdy ruskie 
dzieci więdną na stanowiskach podrzędnych 
pod lackim obuchem. Lacka hakata wywołała 
postępowaniem swem strejk, a potem spro­
wadziła żandarmerję i wojsko. Uczynili to 
z podłych instynktów. Grozi dalej artykuł 
jeden „bandzie lackiej", obłudnej i faryzeu- 
szowskiej, by tak nie traktowała ruskiego na­
rodu i ruskiej ziemi, bo nastąpi wybuch 
rozsypanego po tej ziemi przez Lachów dy­
namitu.

Choć w kraju spokój, to spokój przed 
burzą, którą trzeba rozładować. — Hajda­
maki nie zapomnieli jeszcze czasów Gonty i 
Żeleźniaka, a niezadługo czas przyjdzie, kiedy 
krew przelewana przez Lachów-tyranów, spa­
dnie na nich sam ych; zbliża się chwila, która 
przyniesie straszny sąd na Lachów.

Tak szlachta, jak i cała ludność polska 
w Galicji, jest zgangrenowaną, nurza się w 
bagnie i nie ma ani jednego Lacha, gdzieby 
ta zaraza krwi lackiej się nie zaznaczyła. La­
chy rabują naród przy wszystkich wyborach, 
kłują bagnetami i strzelają. Szlachta, to zło­
dzieje, okradający kraj, to bakcyle niszczący 
narodowy organizm. U Lachów dąży wszyst­
ko za lekką strawą, nie ma u nich oparcia 
o pracę rąk.

Każdy Lach pluje na wszystko co naj­
świętsze, by tylko dostać tytuł ekscelencji, 
konikiem zaś, na którym u Lachów jedzie się 
po złote runo, to „ojczyzna", a słowem tem 
narkotyzują oni wszystko tak, jak wprawni 
złodzieje narkotyzują tę ofiarę, .k tórą mają 
okraść. Lachy zalewają się „durijką", ażeby 
nabrać większej odwagi i zawziętości, wy­
bierając się na rozbój ruskiej „pomory". Lachy 
przy wyborach kupują głosy i szachrują, aby 
mieć potem możność pohulać nad ruskim 
narodem do woli, nie bojąc się niczego, gdyż 
ministrowie dbają dobrze o ich głowy. Wśród 
narodu ruskiego rodzą się ludzie z pogardą 
do życia i śmierci i ci, wijąc się w bolach, 
jedno tylko mają pragnienie, jedną namię­
tność, a tą. jest zemsta i „pimstoju upytyś i 
skonaty!“ Polska ludność Galicji barbarzyń­
sko gnębi i dręczy lud ruski. Lachy utrzy­
mują, że są Słowianie i zaciskają Rusinom 
stryczek na szyi. Księża łacińscy bałamucą 
naród. Są oni łajdakami, oszustami i rozbój­
nikami, zakonnice zaś polskie, chodzące po 
kweście, są „czortowymi mamami". Polska 
społeczność, to wróg odwieczny. Lachy na 
widok Hajdamaków wściekają się, a hajda­
maki z uciechy tylko ręce zacierają. Pracują­
cemu ludowi było w Polsce 100-kroć gorzej, 
niż rozbójnikom w dantejskiem piekle, itd. itd.

Zapytany przez przewodniczącego, czy 
poczuwa się do winy, twierdzi oskarżony, te  
występował w obronie krzywdzonego na­
rodu ruskiego, a najjaskrawszą ilustracją tych 
krzywd, jest akt oskarżenia, jaki przeciw nie­
mu wygotował prokurator. Podobny akt oskar­
żenia widzi on po raz pierwszy, gdyż każdy 
oskarżony Lach, otrzymuje akt oskarżenia na­
pisany w jednym tylko języku, polskim, on 
zaś, Rusin, otrzymał go w dwu językach, 
ruskim i polskim.

P r z e w ó d n .  To więc, że a k t.oskarże­
nia otrzymał pan w dwu językach, ruskim i 
polskim uważa pan za krzywdę?

O s k a r ż o n y .  Tak jest, gdyż należał mi 
się akt oskarżenia tylko w jednym języku.

W dalszym ciągu oświadcza oskarżony 
że zarzut prokuratora jakoby „Lachami" na­
zywał Polaków w znaczeniu pogardliwem 
nie jest usprawiedliwiony, gdyż poeci szkoły 
ukraińskiej jak Zaleski i Konopnicka 0) Użv 
wają zawsze zamiast wyrazu Polak polski

culum vitae. Oskarżony był ośm lat nauczy­
cielem ludowym, następnie otworzył sklep w 
Żydaczowie a od października 1902 wydaje 
we Lwowie czasopismo Hajdamaki.

Przewodniczący odczytuje następnie in­
kryminowane artykuły Hajdamaków  a oskar­
żony tłomaczy je szeroko jako artykuły zu­
pełnie niewinne.

Tłomaczy dalej oskarżony że ostrze arty­
kułów w Hajdamakach skierowane było nie 
przeciw „lackiej" narodowości, ale przeciw 
prasie „lackiej" i tym „Lachom", którzy wro­
go przeciw Rusinom występują, a specjalnie 
przeciw . szlachcie. Przewodniczący cytuje 
odnośne artykuły Hajdamaków, z których 
okazuje się, że oskarżony wyrażał się w nich 
o „łąckiem społeczeństwie" i „zakażonej 
wścieklizną krwi lackiej", nie zaś o szlachcie 
samej, sprzeczności tych jednak oskarżony 
wytłómaczyć nie umie.

Twierdzenie swe, że naród polski wal­
czy zatrutą bronią, kłamstwem, kradzieżą i 
krzywoprzysięstwem, opiera oskarżony na 
tem, że w czasie ostatnich wyborów, popeł­
nił husiatyński starosta p. Diiltz, wiele nad­
użyć wyborczych, a nietylko nie ukarano go 
za to dotychczas, ale naodwrót sąd skazał 
jeszcze dzisiejszego oskarżonego na 100 ko­
ron grzywny.

W ten sam mniej więcej sposób usiłuje 
wytłómaczyć oskarżony wszystkie swe o- 
szczerstwa i obelgi, jakiem w swem piśmie 
naród polski obrzucił. ,

Zdaniem jego Hajdamaki działały uspa­
kajająco na ludność ruską, a naodwrót Lachy 
tylko usiłują ciągle wzbudzić jak największą 
nienawiść do ruskiego ludu.

Przy odpowiedzi oskarżonego na 16-ty 
z kolei inkryminowany artykuł Hajdamaków, 
obrońca dr. Mogilnicki zwrócił się do oskar­
żonego z żądaniem by ograniczał się w sło­
wach, widzi bowiem z zachowania się sę­
dziów przysięgłych, że wiedzą oni już obe­
cnie, jaki wydadzą werdykt.

P r z e w o d n i c z ą c y  zastrzega się przeciw­
ko tego rodzaju insynuacjom obrońcy i konsta­
tuje, że zachowanie się sędziów przysięgłych jest 
zupełnie bez zarzutu, poczem o godzinie 2ej 
po południu odroczył ciąg dalszy rozprawy 
do jutra 9 godz. rano.

W 3M
ł -% friluinsrfeh stinnic pod gw arancją naturalne począwszy od 46 cnt. litra.

Szampany,, Koniaki, Śliwowicę, Wódki i Oliwę daimatyńską
F ig i  d a i m a t y A s k i e  klg. 32 ct., M o a a c a r  litra 52 ct. polecają

Lach, lacki. ^  On jest również Ukraińcem i 
dlatego również tej samej używa terminologii 
W dalszym ciągu opisuje swoje przypadki 
w czasie agitacji wyborczej a następnie na 
pytanie przewodniczącego podaje swoje curi-

Wielka uroczystość w Czer- 
niowcach,

W poniedziałek, dnia 14 bm., odbędzie się 
w Czerniowcach niezwykła, a na wielkie i wspa­
niałe rozmiary zakreślona uroczystość narodo­
wa polska.

Za inicjatywą istniejącego tom. stowarzy­
szenia polskich akademików „Ognisko", a na 
fundusz założenia w stolicy Bukowiny bursy 
dla ubogiej dziatwy polskiej, — komitet tam­
tejszych Polaków, z profesorem wszechnicy 
drem Alfredem H a l b a n e m  na czele, udał się 
do kół literackich i artystycznych we Lwowie 
z prośbą o pomoc w urządzeniu obchodu ro­
cznicy A. Mickiewicza.

Przedewszystkiem największą zasługę odno­
si dyrektor teatru, p. Pawlikowski, który zezwo­
lił na to, ażeby artyści jego sceny odegrali pię­
kny utwór ks. prałata J. Gnatowskiego, p t.: 
„Jak liście z drzew strącone..." Prolog do tego 
dzieła napisał redaktor K. Kołakowski i sam go 
wygłosi.

Przyszła również z pomocą sympatyczna 
śpiewaczka naszej sceny, pani G e m b a r z e -  
wska, tenor, p. M a l a w s k i ,  a nawet bawiąca 
na koncertach w Filharmonji młodziutka, a zna­
komita wirtuozka, Węgierka, panna Stefania 
Ge ye r ,  którą krytycy nasi stawiają wyżej od 
Kubelika. Akompaniament objął profesor Ne u -  
h a u s e r .

Wspaniała wycieczka artystyczna na kresy 
wywołała formalny zapał nietylko na całej Bu­
kowinie, ale także na sąsiedniem Pokuciu. Jak 
donoszą, wszystkie prawie karty wstępu do 
ogromnej sali muzycznej zostały rozchwytane. 
Komitet zarezerwował tylko miejsca dla gości 
lwowskich, których bardzo wiele wybiera się 
na Bukowinę. Polacy czemiowieccy przygoto­
wują owacyjne przyjęcie dla rodaków z Ojczy­
zny. Dzienniki lwowskie wysyłają swych spra­
wozdawców. Będzie to uroczystość piękna i 
dla Polaków bukowińskich wielkiego zna­
czenia.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).

Posiedzenie izby poselskiej.
Wiedeń Rząd przedłożył kredyt do­

datkowy do budżetu z r. 1903.
Interpelacje.

Między odczytanymi dziś „wpływami", 
znajduje się interpelacja p. B r e i  t e r  a i tow. 
w sprawie defraudacji w lwowskim magi­
stracie.

O dpowiedzi na interpelacje.
Prezydent ministrów dr. Koerber odpo­

wiedział na szereg interpelacyj, między inne- 
mi na interpelację p. Yoglera i tow. w spra­
wie r e f o r m y  postępowania administracyjnego.' 
Dr. Koerber oświadczył, że uważa sprawę 
gruntownej reformy postępowania przy wła­
dzach politycznych za nieodzowną potrzebę 
i ,zarządził już w ministerstwie spraw wewnę­
trznych odpowiednie studja nad tą reformą. 
Co do żądania interpelantów, aby strony 
przed każdą decyzją władzy administracyjnej 
były przesłuchiwane, aby każde rozstrzygnię­
cie było zaopatrzone w motywy i by stro- 
nom dozwolono wglądania w akta — to jest 
także już dziś obowiązującą regułą.

Mówca wskazuje na znane swe rozpo­
rządzenia, wydane niedawno w tym przed­
miocie.

Obrady Niemców.
Wiedeń. Przed posiedzeniem izby obra­

dował komitet wykonawczy stronnictw nie­
mieckich w sprawie odłożenia naglących 
wniosków, celem dopuszczenia do obrad nad 
wnioskiem Schrafla, dotyczącym zmiany re­
gulaminów. Ponieważ Wszechniemcy, socja­
liści i czescy radykali postanowili prowadzić 
obstrukcję przeciw temu wnioskowi, a Mło- 
doczesi oświadczyli gotowość dopuszczenia 
do obrad nad wnioskiem Schraffla tylko wów-

1048
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Braća Didolió
we Lwowie,

® ■ y l ą c i n i ®  u l .  C z a r n i e c k i e g o  3 .  "

Zastępstwo i sprzedaż naszych w in : 
dla Przemyśla u p. Jana Borysa;
dla Kołomyji u p. Franciszka Kozioła

Kasa oszczędności.
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czas, jeżeli wszystkie nagłe wnioski będą od­
łożone, przyjdzie prawdopodobnie nie wnio­
sek nagły Schraffla, lecz wniosek Forzta w 
sprawie zmiany konstytucji pod obrady.

Wszechniemcy i zm iana regulaminu.
Reichenberg. (Tel. wł.). Poseł Schalk 

stanął wczoraj przed wyborcami i mówił na 
temat wewnętrznej polityki w Austrji. Zapro­
testował przytem przeciw zmianie regulaminu 
izby posłów, (zwłaszcza, o ileby chciano ją 
przeprowadzić przed uznaniem języka niemie­
ckiego, jako języka obowiązującego w parla­
mencie), oświadczając zarazem,„że zamierzona 
zmiana regulaminu zwraca się swem ostrzem 
przeciw Niemcom, a forytuje interesy słowiań­
skich klerykałów. P. Schalk zapowiedział naj­
ostrzejszą obstrukcję ze strony Niemców prze­
ciw przeprowadzeniu zmiany.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowy prezydent apelacji krakowskiej.
, R fw k ó w r. (Tel. wł.) Prezydent apelacji 
Krakowskiej p. Maciej Czyszczan przeszedł w 

spoczynku; następcą jego mianowany p. 
Witold H a u s n e r radca ministerjalny w mi­
nisterstwie sprawiedliwości i od lat 10 refe­
rent dla spraw sądowych w Galicji zacho­
dniej. P . Hausner liczy 49 lat, jest synem śp. 
, ttona Hausnera. Uniwersytet skończył we 
Lwowie i tu rozpoczął służbę sądową. Dłuż­
szy czas był adiunktem w Styrji, a od tat 20 
jest w ministerstwie, w sprawach fachowych 
uchodzi za pierwszorzędną powagę. W  ko­
tach sądowych jest wielce cenionym i powa- 

anym. Znanym jest także ze znakomitego 
przekładu na język nienjiecki, arcydzieła Sło­
wackiego: „Ojca zadźumionych."

Deputacja auskultantów.
^ e'- Deputacja auskul- 

tantow z całej monarchji była dziś u prezy- 
enta gabinetu dra Koerbera, w sprawie zna­

li auskultantów. Ze Lwowa przybyli
 ̂ ' l. ’ Angielski. Dr. Koerber żądania
uskultantów uznał za usprawiedliwione i 

powiedział iź zgadza się z tem, aby po 3ch 
jatach sfuzby podwyższene było adjutum do 
«JU zł., a po 5 latach do 1000 zł. Przyrzekł 

tarać się o to, aby zdobzć środki finanso­
we, aby to polepszenie weszło jak najprędzej

Kronika z ostatniej chwili.
Aresztowanie Nowickiego, jak się 

owiadujemy z dobrze poinformowanego źródła, 
nastąpiło wskutek wdrożonego przeciw niemu 
śledztwa o zbrodnię z § 101 uk. (nadużycie
władzy urzędowej) i z § 181 uk. (sprzeniewie- 
zenie w urzędzie). Zarzucone Nowickiemu czy­

ny odnoszą się oczywiście do czasów z przed 
rzęch lat, gdy Eug. Nowicki, jako komisarz 
anipulacyjny był zatrudniony w prezydjum 

magistratu lwowskiego. Za część nadużyć od­
pokutował już dawniej, gdy go schwytano w 

amburga i sprowadzono przed sąd lwowski, 
okazano go wówczas na 1 rok ciężkiego wię­
zienia, którą to karę ukończył w czerwcu r. z., 
Poczem wyjechał z kraju. Owóż w międzycza­
sy  poczęły wypływać na jaw wypadki, iż z 
magistratu, z ręki Nowickiego wychodziły de-
r ? y Mbywatelstwa mieiskieg° ze sfałszowanym 
^ k4 Nowickiego podpisem prezydenta miasta.

chodzenia dalsze wykazały, że takie dekrety 
opierają się w ogóle na sfałszowanych refera­
tach, sporządzonych przez Nowickiego a opa­
lonych  podpisem bądź jego własnym, bądź 

^ łsz o w a n y tn ^ p 0dpjsem Dziubińskiego, jako

referenta, dalej sfałszowanym podpisem p. Lu­
kasa, aprobanta i sfałszowanym podpisem dra 
Małachowskiego lub p. Michalskiego. Znamienne 
przytem, że Nowicki utrzymywał w ewidencji 
owe fałszywe, li tylko przez się wydane dekre­
ty. Były one wprawdzie uwidoczniane przez 
niego w urzędowym wykazie, lecz opatrzone 
znakiem czerwonym w kształcie przekreślone­
go zera.

Przed dwoma tygodniami Nowicki nagle 
powrócił z Warszawy i ogłosił w Monitorze 
list, zapowiadający rzekomo ważne rewelacje w 
sprawie śp. Leona Dziubińskiego, a nawet oso­
biście zgłosił się do sędziego śledczego p. Bi­
lińskiego, który na razie go nie przesłuchał, 
lecz w toku dochodzeń w sprawie Dziubińskie­
go doszedł do wniosków, których wynikiem jest 
zarządzone i w niedzielę wieczorem dokonane 
aresztowanie Nowickiego.

Zderzenie z wozem kolei elektrycznej. 
Dziś przedpołudniem parobek fabryki stolarskiej 
Braci Wczelaków, Szczepan Teofij wjeżdżając 
wozem pełnym desek w bramę fabryki, zawa­
dził o nadjeżdżający wóz tramwajowy nr. 17, 
przyczem uszkodził mechanizm wozu.

Koncert. W i e d e ń .  (Tei. wł. Wczoraj pod 
protektoratem księżnej Hohenberg, małżonki 
arks. Franciszka Ferdynanda, odbył się koncert 
na dochód Stowarzyszenia polskiego im. św. 
Wincentego k Paulo. W koncercie wzięli udział: 
nadworna artystka p. Schrattowa, nadworna 
śpiewaczka panna Kurtzówna, nadworny śpie­
wak Resch, oraz kilku amatorów, a między ni­
mi hrabianka Helena Morstinówna, która jako 
znakomita pianistka nie po raz pierwszy za­
chwyciła publiczność wiedeńską.

Na koncercie byli: minister dr. Piętak, ks. 
Liechtenstein, prezydent izby posłów hr. Vetter, 
księżna Lubomirska, hrabianka Mierówna, hr. 
Lanckoroński z żoną, p. Jędrzejowicz z żoną, 
pp. Knianołuccy, Dawidowstwo Abrahamowi- 
czowie, radca dworu Struszkiewicz, posłowie: 
Binder, Górski, Byk i wj i.

Strejk pomocników drukarskich. B a r ­
c e l o n a .  (Tel. wł.) Pomocnicy drukarscy za- 
strejkowali. Podczas ekscesów strejkujących, za­
rządziła policja kilka aresztowań.

Straszne samobójstwo. Rudnice.  (Tel.) 
Właściciel dóbr ziemskich Smetana w straszny 
sposób odebrał sobie życie. Smetana, bardzo 
bogaty człowiek, udał się na strych swej wilii, 
ułożył tam z drzewa i słomy stos, zapalił go i 
powiesił się nad nim. Gdy ogień zobaczono i 
ugaszono, znaleziono zwłoki Smetany zupełnie 
zwęglone. Strasznego czynu swego dokonał 
Smetana w przystępie obłąkania zmysłów.

W ypadek z automobilem. Berl in.  (Tel.) 
Boersencourier donosi, że gdy wczoraj amba­
sador austro-węgierski SzOgyenyi Marich z żoną 
odbywał przejażdżkę, na powóz jego najechała 
dorożka automobilowa. Szyby powozu rozleciały 
się, a kawałki szkła obsypały ambasadora i jego 
żonę, nie raniąc jednak nikogo.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 9 grudnia.

(fr.) Po długo trwającej haussie ostatnich 
tygodni nastała obecnie względna cisza na 
giełdzie. Nie ma ona jednak wiele reakcji tj. 
zapowiadającego się prądu odwrotnego, lecz 
jest poniekąd tylko naturalną konsekwencją 
bardzo znacznego podniesienia się kursów. 
Jak zwykle bowiem w podobnych okazjach, 
wielu spekulantów uważa za rzecz wskazaną 
pozbyć Się swych papierów, by zrealizować 
zysk osiągnięty z ich zwyżki. Takie podniety 
polityczne są od kilku dni dosyć skąpe i tem 
także tłómaczy się obecny brak zapału do 
spekulacji zwyżkowej.

Z Paryża donoszą, że w dniu 14 bm. 
odbędzie się Paryżu i Petersburgu subskryp­
cja na nową pożyczkę chińską w sumie 40 
miljonów franków. Pożyczka ta przeznaczona 
jest na budowę kolei, mającej połączyć pro­
wincję Czili z prowincją Chanse. Będzie to 
pożyczka 5 procentowa a kurs jej emisyjny 
wyniesie 9672 za 

— Budapeszt 9 grudnia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień od 7'69 do 7'70; na pa­
ździernik od 7 58 do 7'60; żyto na kwiecień 
od 6'59 do 6 60; owies na kwiecień od 5‘49 
do 5'50, kukurydza na maj 579  do 5’20, Rze­
pak na sierpień od 1175 do 11 80. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. Usposo­
bienie: spokojne. Pogoda: pochmurno.

— Wiedeń 9 grudnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*21, Renta ma­
jowa 10CF55, Węg. renta koronowa 79-—, Akcj. 
austr. zakł. kred. 686’—, Akcje węg. zakł. kred, 
774’50, Akcje Anglobanku 286 —.Akcje Union- 
banku 540 25, Akcje Bankvereinu 516*—, Akcje 
LSnderbanku 435 50, Akcje kolei państw. 678 25, 
Lombardy 87’25, Akcje kolei Elbethal 420'—, 
Akcje fabryki broni 394 '—, Akcje tytoniowe

, Akcje Alpiny 406*50, Akcje Rima Muranji 
493 50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1885, Losy 
tureckie 14175, Ruble 252 7.5. Usposobienie 
silne.

— Berlin 9 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 218*—, Towarz. dyskontowe 
198 40. Usposobienie silne.

— Z Banku hipotecznego. Z, dniem 30 listopada. 
1903 roku wynosił stan 4% listów hipotecznych kor. 
31,980.000. 4Va0/0 listów hipotecznych kor. 94,436.600. 
5°/0 premiowanych listów hipotecznych kor. 5,436.000. 
Łącznie kor. 131,852.600. Stan zaś asygnacyj kaso­
wych kor. 3,249.200.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 grudnia 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Ks. J. Radziwiłł z Krakowa. 
Hr. Z. Lasocki, R. Miiller i M. Schreier z Wiednia. M. 
Zichermann z Budapesztu. A. Cieński z Olejowa. W. 
Gniewosz z Nowosielicy. G. Mac-Garyey z Mariam- 
pola. A. Punicki z Sambora. Ks. J. Zazulak z Rożysk. 
Ks. W. Winiarski z Rożysk. A. Kos z Kołomyi. J. 
Pawlisz z Różniatowa. A. Mayer z Hadyńkowiec. Hr. 
Z. Lasocki z Tarnobrzega. M. Stahl z Odessy. R. 
Lauteibach z Wrocławia. Dr. J. Mandyczewski ze Sta­
nisławowa. E. Baumann z Pragi. Dr. J. Ingendfein z 
Krosna. J. Miszaros z Krosna. T. Leliwa z War­
szawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Dunin Borkowski 
z Kapuszczyńca. Br. Harsdorf z Świstelnika. B. Osu­
chowski z Turki. St. Kędzierski z Mereszczowa. Dr. 
Markiewicz z Przemyślan. H. Ostermayer z Boden- 
bach. K, Mochnacki z Tyśmienicy. J. Eulenger z 
Przemyślan. M. Hausler z Pragi. J. Chorośnica z Cho- 
rośnicy. A, Stankiewicz z Wolicy. J. Witoszyński z 
Tarnopola. M. Grabowska z Koniuchy. Z. Powro- 
zowicka z Rosji. M. Milaszkiewicz z Niżankowic. J. 
Onenta z Wołynia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Sirolin
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 

przez największe powagi lekarskie polecone 
przy: Chorobach płucnych, chronicznych kata­
rach przewodów oddechowych, skrofułach, in- 

fluencjl. 5046
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.

M M ł

Najodpowiedniejsze podarki

jfa gwiazdti; i Iłowy r o t
Papiery listowe z kopertami w pudelkach po hal. 40, 
50, 70, kor. 1—2 i wyżej. Duża ozdobna kasetka za­
wierająca 800 sztuk papierów, oiletów koresponden­
cyjnych i kopert w rozmaitych kolorach i kształtach 

kor. 7 poleca:
piejwsza i jedyna w kraju fabryka wyrobów z papieru

$. W. jticmojow$i{itgo we twowie.
Do nabycia w składzie fabrycznym — plac Mar- 

jacki 1. 8, oraz we wszystkich znaczniejszych han­
dlach lwowskich, krakowskich i prowincjach.

Sttzedz się należy przed licznemi naśladowni- 
ctwami. Prawdziwe tylko z powyżej odbitą marką 
ochronną.

Specjalista w chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani

j)r. Teofil Zalewski,
ordynuje od 11—12 i od 3—5, ulica Sykstuska i. 35 

Leczenie zboczeń mowy. 835

Do pana juljusza Schaumana, aptekarza 
w Stockerau.

Proszę o łaskawe nadesłanie dalszych dwóch 
pudełek soli żołądkowej z której skutków jestem bar­
dzo zadowolony.

Z poważaniem
Józef Pawłowicz,

S a n s k i m o s t  (Bosnja) 16 września 1899.
Prawdziwe do nabycia u wynalazey, aptekarza 

Juljusza Schaumana w Stockerau, tudzież we 
wszystkich aptekach Austro-Węgier. Cena jednego pu­
dełka 1 kor. 50 hal. Wysyłka pocztowa codzień przy 
odbiorze przynajmniej 2 pudełek, 3052

Edmund Źychowicz, 
koncesjonowany budowni­
czy, ulicy św. Marka 1. 2. 
Wykonywa w s z e l k i e  ro­
boty, wchodzące w zakres 

budownictwa. 1164

Z Polańskich
Eleonora Kulczycka

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła we wtorek w nocy prze­

żywszy lat 57.
W nieutulonym żalu pozostały syn z żoną

i wnukami zapraszają krewnych, przyjaciół i 
dznajomych na obrzęd pogrzebowy, który od 

będzie się w piątek dnia 11  grudnia b. r. o go 
dżinie 9-tej rano do grobowea familijnego.

Bełz dnia 9 grudnia 1903.

Ludwik Stolf
towarzysz stolarski 

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 7-go grudnia 

1903 r., przeżywszy lat 34.
W głębokim żalu pogrążona żona zaprasza 

krewnych, znajomych, przyjaciół i kolegów 
zmarłego na obrzęd pogrzebowy, który się od­
będzie w środę dnia 9 grudnia b. r. o godzinie 
3-ciej popołudniu z domu żałoby przy ul Źró­
dlanej 1. 36, na cmentarz Janowski.

Lwów 8 grudnia 1903 r.
„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11

Anastazja Suchocka
przeżywszy lat 74, zaopatrzona św. Sakramen­

tami, zmarła dnia 8 grudnia 1903 r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar­
tek dnia 10 grudnia b. r. o godzinie 3 popołu­
dniu z domu żałoby przy ul. Jachowicza ). 22, 
na. cmentarz JanowskL

Ccl*rcrc

Lwów dnia 9 grudnia 1903.

-Concordia* A. Kurkowski.

o&

t
Z Siczańskich

Karolina Szczetyńska
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 9-go grudnia 

1903 r. w 67 roku życia.
W głębokim smutku pogrążone dzieci i wnu­

ki zapraszają kręwnych', przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w piątek dnia 11 grudnia b. r. o godzinie 3 
po południu z domu|żałoby przy ulicy Gołębiej 
’ 3A, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 9 grudnia 1903 r.
.Concordia* A. Kurkowski.
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„Concordia*. A. Kurkowski.
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Katarzyna z Jctiois de Ebertiard
wdowa po konsulu rosyjskim 

po długich a ciężkich cierpieniach, pocieszona 
św. Religią, zmarła dnia 9  grudnia 1903 r ,  prze­

żywszy lat 70.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia -11  grudnia b. r. o godzinie 11  przed po­
łudniem z domu żałoby przy ul. Klonowicza 
I. 3 na cmentarż Łyczakowski, na który w smu­
tku pozostałe dzieci i wnuki krewnych, przyja­
ciół i znajomych zapraszają, 4 

Lwów, dnia 9 grudnia 1903.
.a- ^Concordia* A. Kurkowski.

f

< 0

D r *  R o i c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych 1 we­
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

(książka] 1 osztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od .godzmy 9 do 11  rano i od 3 do 9 

po poł., przy ul. Zimorowicza 1. 5. 4
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Ogłoszenie licytacji.
Celem zabezpieczenia opału kotłów parowych na rok 1904 

•a rzezni miejskiej i miejskiego zakładu wodociągowego, rozpi­
suje się niniejszem publiczną licytację ofertową na dostaw ę:

. . a) ,90 wagonów k 10.000 klg. węgla kamiennego dla rzeźni

b) 140 wagonów a 10.000 klg. węgla kamiennego dla zakła- 
Qu maszynowego wodociągów w Woli Dobrostańskiej;

c) 50 wagonów węgla kamiennego k 10.000 klg. dla zakładu 
maszynowego wodociągów we Lwowie przy ul. Zielonej.

Węgiel ofiarowany ma posiadać około 7.000 kaloryj wartości 
patowej. Dopuszcza się jednak do oferowania także węgiel 
mniejszej wartości opałowej w odpowiedniej ilości.

Ceny ofertowe mają opiewać za centnar metryczny węgla Kami—-----nennego:
a) dla rzeźni miejskiej loco stacja kolejowa Rzeźnia miejska; 

w Gbódd'k zakładu w Dobrostańskiej, loco stacja kolejo-

1 a za*cładu Przy ul- Zielonej loco stacja Lwów, tudzież
° ' °  zak’aci> przyczem nadmienia się, że oferent musi oferować na 
obie alternatywy dostawy, w przeciwnym razie oferta jego nie bę­
dzie uwzględnioną.

W razie niewyczerpania w r. 1904 całej powyżej wymienio­
nej ilości węgla kamiennego, obowiązany będzie dostawca pozo­
stałą resztę dostarczyć w pierwszych miesiącach roku 1905. Za­
strzega się także prawo oddania oferentowi w dostawę mniejszej 
ilości węgla, jak powyżej podano.

Należycie ostemplowane oferty z załączeniem kwitu kasy 
miejskięj, na złożone tamże wadjum w wysokości 500 koron, na­
leży waosić wprost do Departamentu III. Magistratu król. stoł. 
miasta Lwowa, najpóźniej dnia 18 grudnia 1903 do godziny 12-tej 
w południe.

Tamże są do przejrzenia bliższe warunki ofertowe w godzi­
nach urzędowych.

We Lwowie, dnia 6 grudnia 1903. 1223
St. Aleksandrowicz 

dyrektor miejs. zakładu wodociągowego.

L. 2473.

K O N K U R S .
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę weterynarza 

Ujejskiego przy urzędzie gminnym w Mościskach z roczną płacą 
” JO koron.

Podania o nadanie powyższej posady zaopatrzone w dowo- 
ay fachowego uzdolnienia, jako też w dowody dotychczasowego 
^ fu d n ie n ia  i znajomości języków krajowych, wnosić należy do 
"^erzchności gminnej miasta Mościsk najdalej do 31 grudnia 1903.

Zwierzchność gminna miasta.
Mościska dnia 25 listopada 1903. 1226

Naczelnik gminy: Jabłoński.

Swieźe 1221

Ryby morskie
Wskutek niespokojnego morza i nad­
zwyczajnej mgły parostatki rybołów­
cze nie mogły w terminie przybić do 
lądu — wobec tego dopiero w piątek 
w południe otrzymamy i polecamy:
Łupacze drobne po .

• „ duże 2—4 kg.
O k u n i e ...................
Kabliony bez głowy 
Łososie „ „ .
F łą d e rk i ...................
Pstrągowce . . . .  
Szczupaki morskie .
T u r b o ty ...................
Sandacze rzeczne

zł. -•4 0
— 60
— 45
—•50
-•6 0
—•70
-•8 0
— 80

1 40 cd
1-20

Na tydzień przedświąteczny prosimy 
o łaskawe wczesne zamówienia.

St. MARKIEWICZ
Lwów, Rynek 41 i 42

^ • * 1 *  deseroweA codziennie świeże 
I V g Q 3 * g M  deserowe masło 

f  ^  w netto 9 funtów
za 9 K. 80 hal. wysyła franco za zali­

czką. Za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni Drobner |
w Brzesku (Galicja).

Leśniczy §
obecnie 28 lat na posadzie leśniczego 
kameralnego, żonaty, bezdzietny, w s i­
le wieku, z egzaminem państwowym, 
chlubnemi świadectwami, dobry _ my­
śliwy, obznajomiony z łowami na 
zwierzyny grubszej poszukuje posady 
od 1 stycznia. — Łaskawe zgłoszenia 

|p o d  J., poczta Niepołomice.

Gimnazjalisf k a
udziela korepetycyj panienkom ze 

uałowyiszkół wydziałowych i niższego gimna­
zjum. Daje również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego*.

to
O f
<"D CCTrębacz pułkowy i potUiccr rachunkowy ^

L. M. 127241/1902.

Obwieszczenie.
poszukiwani są od stycznia 1904. Pierwszy musi umieć bardzo dobrze jeździć 
konno i trąbić, przyczem po niemiecku rozumieć, obaj muszą się wykazać bar­

dzo dobrą konduitą i wolnym stanem. 1218
Podania do c. i k. komendy 1 pułku u łanów  w  Czortkow ie. O '

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa przypomina ponownie 
mieszkańcom miasta obowiązujące przepisy wykonawcze do usta­
wy wodociągowej dla m. Lwowa — w szczególności, że wody 
z wodociągów miejskich przeznaczonej na użytek domowy, nie 
wolno używać na inne potrzeby i cele, a niepotrzebne rozlewanie 
i wogóle jakiekolwiek z rozmysłu, czy niedbalstwa pochodzące 
marnowanie wody, jest pod zagrożeniem kar zakazane.

Magistrat wzywa niniejszem tak właścicieli domów, jako też 
administratorów, sekwestrów i przymusowych zarządców, tudzież 
lokatorów wszystkich realności, w których urządzono instalacje 
wodociągowe, by wentyle wodociągów były szczelnie zamknięte 
i otwierano je tylko celem uzyskania koniecznie potrzebnej ilości 
wody, zakazuje zaś ponownie, szczególnie w porze mroźnej pra­
ktykowanego pozostawiania wentyli otworem tak w dzień, jako 
też w nocy, przez co woda tak znacznym nakładem do Lwowa 
sprowadzona, z dotkliwą szkodą dla gminy i jej mieszkańców wy­
cieka i marnuje się.

Wszelkie przekroczenie niniejszego obwieszczenia wydanego 
na mocy § 8 przepisów wykonawczych do ustawy wodociągowej 
dla miasta Lwowa z 25 listopada 1900, Dz. ust. i rozp. kraj 
1. 16/1901, karane będzie surowo na podstawie § 4 powołanych 
przepisów. 1222

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

o.
Oen
ST

o

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

o—t
e

poleca

L wLĘiNKAur*g| SWOje nowo sprowadzone

fvozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053
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Lwów, dnia 29 listopada 1903.

Małachowski, m. p. nr
C
2cX

Dla P. T. miłośników sztuki fotograficznej!
Na sezon zimowy

poleca 26 H
największa 1 najtańsza w kraju, pro­

tokołowana firma

E. Brodkowski
plac Halicki 14,

świeże papiery bromowe z różnych fa­
bryk, odznaczające się prześlicznym

odcieniem, — wielki wybór aparatów fotograficznych, jak również płyty
diapozytywne, ortochromatyczne i t. p, — Firma przyjmuje też zamówie­

nia powiększeń z nadesłanych fotografji, klisz, lub reprodukcji. 
Liczne uznania są w handlu do przejrzenia. ■ 9 *  Na żądanie sprzedaje 

się aparaty na małe raty miesięczne za pewną poręką.

Fabryka i skład powozów

JYL jKidialsHi
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powtzy, wdzKL tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia ppwozów po umiarko­
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwo­
wie r. 1894 najwyższą nagrodą, t. J. dyplomem honorowym.

twowslji aKcyjny Zagład zastawniczy
u l. K a ro la  L u d w ik a  I. 3 ,

przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, przedmioty
z bronzu, broń, galanterję, dzieła sztuki i t. d. 

j udzielając możliwie najwyższych zaliczek.
Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, — stopa procentowa minimalna. D yi*ekcja.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 10 grudnia 1903 r.

ADAMPmLIBSKI
jMagazytt towarów modnych męskich

Lwów, pl. Halicki 3, — poleca

Ogromny wybór Krawatów, Rękawiczki glasć, sarnie podszywane, 
Szkarpetki, Pończochy męskie, Czapki, Kapelusze, Parasole, Kalosze 
rosyjskie i angielskie. Chusteczki do nosa, Obuwie damskie i męskie. 
Pantofle. Perfumy, Mydła, Szczotki, Grzebienie, Portmonetki, Pularesy, 

Papierośnice itp., Pledy i derki pluszowe. t

Wiclty sliład bielizny mnisiej ze słynną starty „£wen“.

Nieustająca 
hyperprodukcja

jeszcze więcej jednak w przerażającym do tejże stosunku
będący

słaby popyt
nagromadziły v licznych fabrykach i na rynkach ogromne zapasy towarów, 
przez co ceny tychże tak spadły, iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć 
w dobrych gatunkach dywany, portiery, chodniki, kapy na stoły i łóżka, koce, 
kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty dekoracyjne i luksusowe, jakoteż 
bieliznę męską i damska i inne potrzebne artykuły, a to te łatwiejsze powin- 
o dla Wielm. Pana być nabycie takich rzeczy, ile, że Wielm. Pan może so­

bie spłatę wygodnie rozłożyć.
Nasza renomowana a szczególnie w Galicji zaszczytnie znana firma, 

mająca za zasadę dobre towary sprzedawać bez konkurencji po niskich ce­

nach, obrała sobie także system i hasło: „całkowita gotówka niewymagana* 
i „ulgi w spłatach możliwie dogodne*.

ślad tedy za tem, dajemy nasze towary na kredyt wszystkim P. T. 
Urzędnikom oaństwowym. i prywatnym bez różnicy stąnu i rangi, jakoteż wszy­
stkim osobom prywatnym, które nie chcą, lub " :e są w możności potrzebne 
im towary za gotówkę zakupywać i przyznajemy tymże ulgi w spłatach częścio­
wych, które mogą stosownie do umowy być rozłożone na miesiące lub na 
kwartały, przyczem z  naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt 
absolutnie cen towarów nie podwyższamy.

Żądając kredvtu, niezbędnie koniecznem jest wpierw nas ustnie lub pi­
semnie zawiadomić, na które towary się reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna 
kwota m, byc spłacona.

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o łaskawe zaszczyce­
nie las isobisumi odw.edzinami, skoro jednak Wielm. Pan mieszka poza Lwo­
wem, a przyjazd do nas nie będzie wygodnym, prosimy łaskawie do nas .i- 
stownie się udać.

371

Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 hal, wysyłamy na żądanie nasz 
bogato ilustrowany cennik dywanów, portjer, firanek, chodników, cerat, li­
noleum, narzutek na otomany, kun na stoły i łóżka, koców do podróży 
i do sanek, der na konie, kołder, gobelinów, makat i innych artykułów 
dekoracyjnych, jak  również towarów lnianych i bawełnianych, bielizny 
męskiej ^m sk ie j i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny stołowej i innych 
potrzebnych artykułów.

Listy i zamówienia należy adresow ać:

Poi towarowy „ftn £oaVrit“ we £wow! ulica Sykstuska 
' liczba 6

P a s a ż  H a u s t n a n a

O

Niezbędny do codziennego mycia, 
usuwa pryszcze i liszaje, miękf 
czy wodę i gładzi czer­
wone i p o p ę k a n e ^ '* " ' ’̂

Skład g łów ny:
laboratorium „JU s«lap “

Lwów, pasaż Haiismana. 
Borason 60 hal., mydło borasonowe 70 hal.

Założony w roku 1862.

M W
Telefon nr. 584.

maszynista 

71, (Ecke der Burggase)

7039 

w każde

Dotąd niebywało,
s by Serwis stołowy 
szklany, gładki na 6 
osób można było do­

stać za złr. 1-90, 
z matowym paskiem na 

6 osób złr. 2-35,
Se—vis porcelanowy 
stołowy biały, gładki, 
na 6 osób za złr. 4 45 
Serwis port e:anowy 
stołowy z dekoracją 
w ku iaty na b osób 

.a złt 7-50,
Serwis dc herbaty 
z dekoracją zieloną na 

6 osób złr. 1-60,

Serwis do czarnej kawy z dekoracją w kwiaty na 6 esób złr. 1 60 
Serwis do kompotu szklany na 6 osób złr. T35
Kii Uszni do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct. 1211
Szklanki do wody po 48/, cent.

Powyższe set .sy nabywać można w powszechnie z taniości i dobroci 
znanem żród e la porcelany, szkła, herbaty i samowarów, t. j. w handlu firmy

3<go CrsarsKo KritarsKU) #o$cl ftaiworijtgo dostawcy

Kazimierza Lewickiego
Lwów, pl. Marjacki 10 (dawniej ul. Trybunalska 6). 

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

c. i k. nadworny

Wiedeń, VII. Kaiserstrasse
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia
w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, 

barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach 
Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej.

Piece do gotowania i Piece maszynowe
każdej wielkości.

Najlepsze piece gazowe i kominowe
czarno emailowane.

Żelazne kafiawe piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi.

Patentowane przybory do p!eców 
glinianych.

Aparaty szuszarniane. — Piece piętrow e.

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

toaletowe I ferfflwerje
P u d r  książęcyA n t i l e n t i l i a

Żaden artykuł toaletowy nie może ry­
walizować pod względem skutku i do­
broci z ANTILENT1LIĄ. Środę., ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
p nny wątrobiane, blizny i t.d., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i de­

likatność. Cena 4 K. 
t t» .  1 . . I . 1 ---------------- 1--------------  włosom

Kawiarnia AmeryKa^sKa 155

p n j  ulicy Trzeciego Maja 1. U we Lwowie 
• N W w a h  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-teJ wieczór.

siwym .
wypłowiałym po kilkakrotnem utyciu 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odmładza włosy, które ood 
wpływem iego znakomitego środka od­
zyskują pierwotną barwę. Cena flako­

nu 2 K.
Odznacza się 

.>• nadzwyczajną 
etelikatneś-ią i nader przyjemnym za­
pachem, łagodnie wpływa na nasko • 
rek zapobiega pierze tinięciu i tworze­
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K.

jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, arzyjemnie przylega 
dr twarzy, nadaje piękny nati alną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygięnicznego upiększenia twarzy 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.J 
całe 2 k . z łabędziem 3 ki Różowy 
'la blondynę! kremowy dla szatynek 

i brunetek, małe pudełko 1.40 ta., wię­
ksze 2.40 1 , z łabędziem 3.20 h.

Weto fiołkowa. S T J i S
liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczę- 
nic skóry, wys^ózii zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.
ila fA M łłs i najsilniejsze wypadau.e 
f f  A l t iU l i l  włosów wstrzymuje, ce­
bulki włosowe wzmacnia i do wytwa- 
rżani a i porostu włosów pobudza. Ce- 

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Franciszkańska Nr. 24.

Jan Ihnatowicz
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 i plac 
Marjacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul.

Nowość! Nowość!

K a w a  pa lona
z własnego parowego palenia

codziennie ówieżo palona -g |
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą 
Igorącego powietrza!

Znakomitą w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!
‘/a kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . zł. —-70

Kawa palona

„ „ Melange cesarska Ni V. . . . „ 1-40
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­

lety iż : zachowuje znakomitą arom ę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1 , '/„  V*. i */» kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 1C12

E D MU N D A  RI EDLA
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

S ądow a hala aukcyjna
przy ul. Jagiellońskiej, I. 15, 

podaje do wiadomości, że dnia
10 grudnia 1903 o godz. 10 przed południem

sprzedane będą przez publiczną licytację różne meble, stara bielizna i garde­
roba, oraz harmonium amerykańskiego systemu, zaś dnia 12 grudnia 1903 
o godz. 10 przed południem kilkanaście fortepianów i pianin pierwszorzędnych 
firm wiedeńskicn i zagranicznych (nowe i używane) w cenie szacunkowej od 
400 do 800 koron

We Lwowie, 6 grudnia 1903. * 1217

NW
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P r o m i e ń "

chemicznie badane 1128

i za najlepsze uznane
przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwow.

Wszędzie do nabycia.

v \

9Ś

i n

1 1 w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej
A l  A f t f l  A 1 H I1  *"*d grudnia codziennie o godz. 8 wiecz. Najnowsze 

i największe atrakcje świata. Renće Debauga z teatru 
Olympia w Paryżi słynna przedstawicielka poz chro- 
moplastycznych. Wally-Hoste sensacyjna kombina­
cja . krobatyczna. 8 Fleurs d ’Orange Hoiandja w śpie­

wach i obrazach. 5 Trennellos i cały nowy sensacyjny program. W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biu­

rze dzienikć w Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 1193

Lwowska Filia

Banty! Gaticyjstycgo
dla handlu i przem ysłu  

tliu Jagielłofisl(a 3
(dawny lokal Banku kredytowego).

Kantor wymiany
(parter od frontu)

kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne
po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod Takimi sa­
mymi warunkami wszelkie ziecenia giełdowe zarówno na giełdzie wie­
deńskiej .jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na Wszystkie znaczniej­
sze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy *fcdytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji Inkasowej.

Godziny urzędowe od 9 do 12Va — i od 3 do 41/,.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4,/,V. książeczki oszczędnościowe

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem- tm, 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych' s z tu c z n i  Sprzed/ "

x wszelkich innych ziemiopłodów yCh nawozów

Oddział zastawniczy
uaz.ela pożyczid na wszelkie kosztowności iako , • •

Perty, złoto i J “ 0 to droS'e kamienie,
14

i srebro. 
Papter, w  podwórzu.

R m a m  wszelkiego rodzaju 
Łuski nabojowe 

i Patrony ostre 
Proch, śrut, kule, kabzle i przy­
bitki, Przybory myśliwskie ło­
wieckie i do szermierki, Ognie 
sztuczne, lampiony i balony 
powietrzne Fakle smołowe do 
pochodów i wszelkie artykuły 

sportowe 
poleca w największym wyborze

i najtaniej
Główny magazyn broni

c. i k. nadworn. dostawcy

we Cwowie
ulica Karola Ludwika 3.
Cenniki iliustrowane na żądanie 

bezpłatnie. 365

Antoni Halski
Handel żelazny 618

Lwów, plac Marjacki 1. 9
poleca

Ocyle H stalowe znakomite 
100 sztuk mniejszych złr. 
2-J59, większych złr. 3'20. 
Maszynki do strzyżenia by­
dła złr. 2. Latarnie gospo­
darcze graniaste, naftowe, 
najlepsze ze znanych złr. 
2-40. Wkładki bezpieczeń­
stwa do zamków wraz z za­

łożeniem zł. 2-70 
Łańcuchy bez­
pieczeństwa do 
drzwi 70 i 80 ct. 
Łyżki alpakowe 
zawsze białe tu­
zin zł 6-50. ł y ­
żeczki tuz. 3.20, 

Kuchenki naftowe gazowe „Optimus* 
jak Primus złr 650. Sita do fasowa­
nia wiedeńskie, poczwórne, średnicy 
29 cm. złr. 1—., 40 cm. złr. 1-60. Przy­
stawki do pieców gustowne od 85 ct. 
do złr. 10. Klozety pokojowe hermen- 

tyczne i wodne.

335 Recept
pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, 
robienia likierów i t. d. wydanych ; irzez 

autorkę „Praktycznej kuchni*
Różę Makarewiczową

do nabycia w księgarniach lub wprost 
u autorki we Lwowie, ul. Cicha 1, 

po cenie 2 k. 50 h 1197

Harty jazdy do flmcrylfi
Nowego Jorku i wszystkich stacyj 
Stanów zjednoczonych i t. d. u
SchrOder & Co., Tryjest 

Główne zastępstwo 5054
C u n a r d  Line .

Najbliższe odjazdy z Tryjestu: 
Okręt Carpathia 15 grudnia 1903

„ Aurania 29 „ *903
„ Carpathia 2 lutego 19«. 4
„ Aurania 16 „ 190**

Adres telegramu: Schroderco.

Najprzedniejsza tertate
zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60 poleca Handel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie — ulica Batorego 1. 2.

Wysyłki odwrotnie. 8153

fnnt nomadelf SE
koladek 1 zł., cukrów deserowych 80, 
cukrów na choinkę guldena. Strucle, 
to ty od korony. Ciastka, pączki po 
3 centy, poleca cukiernia 

T r o c z y ń s k i e g o ,  L w ó w  
ulica Fredry. 1212

I W K a w y potania­
ły tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 1, 2, począwszy od 
60 ct. za pół kilogr. 8168

3 * ITS-pIś

I f l i n f

-T* ms l l

kC  b_. S o
03 -<ń « „i ~  Jj-° 
O ry
ca

i  U - 3 ^.s°- 5
S - O 115- -  . Eh

« V 3-g g
^  I-H * * 3

§>g»5> « =
<u § s » a a s  
q•TO " 3 3  3. > — P

Ń' •» £_  u u .z* 
u

<° .5  ;a
••■a = « S c.ts M e c  

~ . u •« w
P u p 5

£
JS JaJ

_ = 1 * 1  g E
. •‘•O V

■2 °  0-2 ■o i, 13 0,0 <U « o eS 4)73 W 4  W 0, 0, -a c i
^ o

i I I s i l

CT
f j ł

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję; Adaai Krajewski Papier z fabryki czRzlańakiel
• tkarai M. Schraitłn i Sp  sod zartądew S i  piotroweWejro


